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Wieczór Literacki Wacława!Sieroszewskiego.
Ż Ą D A M Y

rozumnych i uczciwych gospodarzy miasta.

jedną  w ybitną notę 
szłości.

z dziejów prze-

cydow ać radni, więc i te  godności, acz 
kolwiek są one  tylko honorowe, n a le ­
ży powierzać ludziom, którzy zdali e- 
gzam in  ze swej bez in teresow nej i o- 
fiarnej pracy d t i —dobra  swoich współ­
obywateli i wykazali się jaw nie  ideolo- 
gją dzisiejszego obozu państwowego, 
m ającego  na celu tw orzenie  coraz d o ­
skonalszych i mocniejszych zrębów m o ­
carstwowej przyszłości Polski.

Takie u s tosunkow anie  się m ie jsco­
w ego obywatelstwa do przyszłych ojców 
m iasta będzie nietylko eg zam inem  doj­
rzałości um ysłowej Częstochowy, ale 
również św iadectw em  w ysokiego p o ­
czucia obowiązku patrjo tycznego, na 
k tórem  zresztą historja wyryła już nie-

MOTTO: ,,I pewnie pospolite j rzeczy
Żądny z n ich  n iem a na pieczy.
A jako bywało łoni,
Każdy na swe skrzydło goni".

M. Re j  .
Zbliżające się wybory do rady m ie j­

skiej ożywiły znacznie ruch polityczny- 
i organizacyjny  naszego grodu. T em po 
dyplom atycznych rozmów i w ysuw a­
nych koncepcyj wzrasta z dnia na dzień.
Idą szepty na ucho przy kaw iarn ianym  
stoliku, trącają  się kieliszki w p odrzęd ­
nej res tauracyjce , w ym ieniają  się w y­
m ow ne  spojrzenia  i uśm iechy przy sp o t­
kaniu, odbyw ają  się wyścigi pieszo i 
s am ochodem  z miejsca na miejsce, z 
lokalu do lokalu itd. itd. — J e d n e m  
słowem .m ach lo jk a"  wyborcza na ca ­
łego. Możnaby się tem u  wszystkiemu 
zresztą i nie dziwić, gdyby nie było 
koszmarów przeszłości w postaci ulle- 
nowskich wodociągów, kanalizacyj i in ­
nych t. p. grzechów głównych daw nych  
ojców m iasta. Dziś jednak  nad w ie lo ­
m a tego rodzaju rzeczami przejść do 
porządku dz iennego nie m ożna i n ie ­
p o dobna  Trzeba bow iem  zdać sobie 
jasno  i wyraźnie spraw ę z tego, kto m a 
wejść do przyszłej rady miejskiej i kto 
naa ją rep rezen tow ać nazewnątrz. W 
sprawie tej wypowiedziały się już w y­
raźnie czynniki m iaroda jne  i zaznaczy­
ły w sposób  dość stanowczy, że re­
p rezen tan tem  społeczeństw a m iejskiego 
ma być .Blok gosp o d arczy ”, a czyn­
n ikami składow em i m ają  być ludzie 
pracy, ludzie stojący na odpow iedniej 
wyżynie intelektualnej, ludzie bezwzględ­
nie uczciwi i rozumni, posiadający za ­
ufanie tego  społeczeństw a wśród k tó­
rego mają w przyszłości pracować.

Jeżeli  więc spo łeczeństw o  częs to ­
chowskie, dośw iadczone całym szere- , , , , ,
giem uciążliwych lat, ugina się po dziś sPod«r.czy«h{ P o m y s ło w y c h  handlo-
dzień pod nadm iarem  niezasłużonych 11°
kar, nałożonych przez daw ne zarządy 
miejskie, to  pow inno w decydującej 
chwili sobie o tern przypom nieć i wy­
brać tych ludzi do  przyszłego samorzą-

Kończąc tych kilka moich skrom nych 
uw ag na tem a t  dziś najaktualniejszy, 
p ragnę szczerze, aby wszyscy szanowni 
nasi czytelnicy „S łow a” i obyw ate le  
częstochowscy zrozumieli tę doniosłą 
chwilę, która na długi szereg  lat m a 
zadecydow ać o przyszłym rozwoju go ­
spodarczym  i cywilizacyjnym naszego 
m iasta . W dniu  bow iem  wyborów, lo­
sy swoje złożą w ręce  kilkudziesięciu 
przedstawicieli ,  którzy będą  p len ipo­
ten tam i dobra  publicznego i wykładni­
kam i naszej kultury obywatelskie j n a ­
zewnątrz n ietylko wobec swoich, ale i 
w obec zagranicznych często  gości i 
przedstawicieli państw. —  Przysłowie 
zaś „Jak  cię widzą — tak cię piszą", 
choć s ta re  jes t  — przetrwa jeszcze na- 
pew no  długie wieki.

Zdzisław Wróbel.

Kilkadziesiąt domków wybudowali Częstochowie obywatele, 
którzy potrzebne fundusze zebrali dzięki systema­

tycznemu składaniu drobnych sum w

Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

w Częstochow ie, Aleja 19, dom  w łasny .
Stale odkładane drobne oszczędności — to wielki kapitał.

Inauguracja Państwowej
Rady Komunikacyjnej.

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 
inauguracyyjne posiedzenie Rady Komu­
nikacyjnej.

Sala posiedzeń wypełniła się ca łko­
wicie członkami Państwowej Rady Ko­
munikacyjnej, przedstawicielami sfer go­
spodarczych, przemysłowych,

du, do  których posiada stu procen tow e 
zaufanie i przekonanie, że obowiązki 
swe będą wypełniać na powierzonych 
sobie p lacówkach sum ienn ie ,  a prze- 
dew szystkiem  uczciwie. Trzeba raz u- 
sunąć  z list wyborczych karjerowiczów, 
warchołów i in trygantów , trzeba raz 
wreszcie oczyścić tę  naszą świątynię z 
przekupniów  frym arczących fo te lem  
prezydenta m iasta  i godnością radnych, 
dla których dobro m iasta  i państwa do 
tychczas było dalekiem  od wszelkich 
ideałów państwowych, obywatelskich a 
naw et ludzkich. Uważam bowiem , że 
s tanow isko p rezyden ta  m ias ta  takiego 
jak Częstochowa, to nie przytułek dla 
różnych kacyków szukających coraz to 
lepszego żeru w ustawiczną pogoń za 
intratną synekurką, ale jest to miejsce, 
odpow iedn ie ,  na k tórem  musi się z n a ­
leźć człowiek zrównoważony pełen ini­
cjatywy, w najwyższym stopn iu  uczci­
wy, rozumny, pełen najgłębszej etyki, 
o wielkiej w artości m oralne j i in te le­
ktualnej. Tylko wybór takiego człowie- 
go m oże społeczeństw u częstochow skie­
m u dać gw arancję , że losy obywateli 
naszych będą toczyły się ku jaśniejszej 
przyszłości. Poniew aż zaś o wyborze 
p rezydenta  i o losach m iasta  m a ją  de-

tworzyli skład Rady.
Posiedzenie zagaił p. minister But­

kiewicz, wygłaszając przeszło godzinne 
przemówienie. Na wstępie p. minister 
poakreślił doniosłość faktu scentralizo­
wania w Min. Komunikacji niemal że 
wszystkich spraw komunikacyjnych kra­
ju, co znacznie rozszerzy zakres prac 
Państwowej Rady Komunikacyjnej.

W obszernem i popartem cyframi 
przemówieniu, p. minister komunikacji 
przedstawił rezultaty pracy w dziedzi­
nie kolejnictwa, lotnictwa, dróg wod- 
wodnych i lądowych, podkreślając waż­
niejsze momenty i inowacje wprowadzo­

ne w ostatnim roku do poszczególnych 
działów gospodarki komunikacyjnej.

Następnie przyjęto projekt regulami­
nu P. R K. oraz wyłoniono 6 kom ite­
tów, a więc: 1) nowobudujących się
kolei żelaznych, 2) taryfowy, 3) eksploa 
tacji kolei żelaznych. 4) publicznych 
dróg kołowych, 5) dróg wodnych i 6) 
do spraw koordynacji przewozów kole­
jowych, samochodowych, wodnych i lot­
niczych.

Na zakończenia posiedzenia p. mini­
s ter Butkiewicz odesłał wnioski, zgło­
szone przez członków Państwowej Rady 
Komunikacyjnej do poszczególnych ko­
mitetów.

Po zakończeniu posiedzenia odbyła 
się krótka konferencja przewodniczą­
cych komitetów celem ustalenia term i­
nu zwołania tych komitetów możliwie 
w jak najkrótszym czasie, co nastąpić 
ma w ciągu najbliższych 2 tygodni.

Trocki wyjechał do Hiszpanji?
PARYŻ, Według informacji prasy 

Trocki pozostawał w łączności z zamie­
szkałym w Paryżu Gabryelem Brauschem, 
przy którego pomocy zm ierzał do stw o­
rzenia organizacji bolszewików-leninow- 
ców, skierowanej przeciw obecnem u re ­
żimowi komunistycznemu w Związku So­
wieckim. Trocki prócz „Biuletynu Opo­
zycji" wydawał szereg pism, wykazują­
cych błędy Stalina. Wskutek przypadko­
wego zatrzymania łącznika-motocyklisty, 
akcja Trockiego została definitywnie zde- 
konspirowana.

Dzienniki radykalne biorą Trockiego 
w obronę, dowodząc, iż jest takim s a ­
mym em igrantem  politycznym, jak prze­

śladowani przez Hitlera uchodźcy nie­
mieccy.

PARYŻ. Według niepotwierdzonych 
jeszcze pogłosek, Trocki opuścił Francję, 
udając się do Hiszpanji.

PARYŻ. Na decyzję cofnięcia Troc­
kiemu prawa pobytu we Francji wpły­
nął fakt znalezienia broszur, w których 
Trocki wkracza w polityczną ocenę we­
wnętrznych wypadków we Francji. D e­
cyzję, pozbawiającą Trockiego prawa po­
bytu na terytorjum francuskiem, zako­
munikowano już mu i wyznaczono te r ­
min, w którym ma dokonać wyboru 
kraju, w jakim zamierza zamieszkać.

Trocki poraź pierwszy był wydalony

z Francji w roku 1926. Zakaz ten został 
cofnięty w czerwcu 1933 r. pod warun­
kiem, że Trocki powstrzyma się od wszel­
kiej działalności politycznej. Początkowo 
wyznaczono Trockiemu na pobyt Korsy­
kę, jednak ze względu na stan zdrowia 
władze zgodziły się na jego pobyt w o- 
kolicy Royan. Tam jednak Trocki nie 
mógł dłużej przebywać ze względu na 
zbytnią napastliwość tłumu, wobec tego 
w grudniu 1933 roku za zgodą władz 
francuskich osiedlił się w Barbisson.

Delegacje na Zam ku.
WARSZAWA. P. Prezydent Rzeczy­

pospolitej przyjął wczoraj delegację 7 
pułku ułanów z Leszna z ppłk. Pragłow 
skim na czele, a następnie delegację 10 
pułku strzelców konnych z Łańcuta z 
ppłk. Plisowskim. Delegacje te  zaprosi­
ły Pana Prezydenta na uroczystości, 
związane z obchodem 15 lecia pułków i 
wręczyły Panu Prezydentowi oznaki 
pułkowe.

Skolei Pan Prezydent przyjął delega 
cję 3 baonu strzelców z Rembertowa z 
ppłk. dypl. Jadwińskim na czele, która 
zaprosiła Pana Prezydenta na 5-le«ie ba 
onu i wręczyła oznakę.

W godzinach popołudniowych P. Pre 
zydent przyjął podsekretarza stanu w 
Min. Skarbu  prof. Leona Kozłowskiego, 
a następnie delegację w osobach pp. 
Korsaka i Adama Starzeńskiego. Delega 
cja ta wręczyła P. Prezydentowi książ­
kę p. Korsaka — „Monografję o łosiu".

R ugow anie robotn ików - 
P o lak ó w  w  Czechosłow acji.
MORAWSKA OSTRAWA. Na szybie 

„Gabrjeli” w Karwinie, będącym włas­
nością Towarzystwa Górniczo-Hutnicze­
go, zwolniono w tych dniach z pracy 18 
górników narodowości polskiej. W Gru- 
szowie koło Ostrawy zwolniono z pracy 
nad regulacją Odry trzech robotników 
obywateli polskich, podając jako motyw 
naprężenie stosunków polsko-czeskich.

„O szczędności" kosztem  
Polaków .

MORAWSKA OSTRAWA. Rada gmin 
na w Suchej Średniej na Śląsku czes­
kim, w której Czesi posiadają większość, 
przystąpiła do zwinięcia gminnej ochron 
ki polskiej.

Jako  motyw podaje się względy osz 
czędnościowe. Zaznaczyć należy, że gmi 
na ta wybudowała prawdziwe pałace na 
pomieszczenie czeskiej szkoły wydziało 
wej i ratusza, przez co zadłużyła się na 
kwotę przeszło 2 miljony koron czes­
kich.

Były komisarz rządowy i burmistrz 
Czeski ma sprawę o defraudację kilku­
set tysięcy koron czeskich.

Słuszne postu la ty  ludności 
po lsk ie j w  Czechosłowacji.
MORAWSKA OSTRAWA. W Bystrzy­

cy na Śląsku czechosłowackim odbyło 
się zgromadzenie miejscowej grupy 
Stronnictwa Ludowego w obecności p re­
zesa stronnictwa, dra Buzka.

Uchwalono rezolucję, w której zebra 
ni domagają 6ię równouprawnienia mniej 
szóści polskiej pod względem kultural­
nym. gospodarczym i społecznym, prę- 
testu jąc przeciwko zwijaniu reszty u rzę­
dów autonomicznych Śląska i przenoszę 
niu ich z Opawy do Berna, domagający 
się pracy w lasach państwowych i hu­
tach trzynieckich dla miejscowej ludno-
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KINO ,.EDEN“ Aleia 12
Dziś dni następnych.

Potężne arcydzie ło  f i lm owe wytwórni  
„S O W K 1N O " Moskwa

MARTWY DOM
W s trząsa jąca  tragedja spiskowców ro ­

syjskich za panowania M iko ła ja  I. 
N A D  P R O G R A M :

JEGO EKCELENCJA SUBJEKT
W  roli tytułowej E U G E N J U S 2  B O D O .

Prasa zagraniczna
o wizycie ministra Barthou w Warszawie.

ści polskiej, przyjmowania wychowanków 
szkół polskich do urzędów i przedsię- 
biorstw  państwowych, wprowadzenia na­
pisów polskich na stacjach kolejowych 
na Śląsku, przejęcia polskiej szkoły wy­
działowej w Bystrzycy na etat pub licz ­
ny, wpłacenia przyrzeczonej subwencji 
na budowę polskiej szkoły w Bystrzycy- 
Pasiekach oraz zaniechania bezpodstaw­
nego śledztwa przez żandarmerję prze­
ciwko Polakom.

Uchwały Klubu czesko- 
polskiego.

MORAWSKA OSTRAWA. Zarząd klu 
bu czesko polskiego w Morawskiej O- 
strawie powziął uchwałę, stwierdzającą, 
że klub czyn ił zawsze starania, aby do­
szło do zbliżenia obu narodów oraz 
aby mniejszość polska nie była pozba­
wiona swych praw i że będzie nadal 
dokładał starań, aby na terenie, zamie­
szkałym przez Polaków, doprowadzić do 
przyjaźni między obu narodowościami i 
zbliżenia obu narodów do siebie.

Aresztowanie działaczy endec­
kich we Lwowie.

LW ÓW . —  Policja przeprowadziła 
rew izję w m ieszkaniu zastępcy sekre­
tarza kom ite tu  dzie ln icowego S tronn ic ­
twa Narodowego we Lwow ie, Kazim ie­
rza Tychoty oraz w m ieszkaniu człon­
ka sekcji M łodych tego stronnictw a, 
Jerzego Pankiewicza. Po rewizjach o- 
bydwu aresztowano i w yw ieziono do 
w ięzienia śledczego w Złoczowie, w któ  
rym  od k ilku  dn i przebywają dwaj 
członkow ie złoczowskiego koła Stron. 
Nar., studenci U. J. K. G alick i i Krężel. 
Przyczyny aresztowania nieznane.

Zaznaczyć należy, że Pankiew icz o- 
puścił 13 bm. w ięzienie w Brygidkach, 
w którem  przebywał przez dwa tygod ­
nie pod zarzutem użycia m aterja łu  w y ­
buchowego.

Hitlerowcy przygotowali zamach 
na Kłajpedę.

RYGA. Z K ła jpedy donoszą, że zna­
leziono w rzece zw łoki członka partji 
narodowo-socjalistycznej Jezulicza, k tó ­
ry dnia 23 marca wyszedł z dom u i 
zaginął. M orderstwo nosi charakter po ­
lityczny.

Istnieją podejrzenia, że dokonane

PARYŻ. Prasa ze specjalnem zain­
teresowaniem omawia bliską podróż m i­
nistra Barthou do Warszawy.

—  Podróż ta o dużem znacaeniu —  
pisze „F igaro” —  dowiedzie, że od cza­
su utworzenia gabinetu Doumergue'a u- 
czyniono duży wysiłek w celu przywró­
cenia Francji je j prawdziwego oblicza.

„E xce ls io r” pisze:
W izyta Barthou w Warszawie wy­

jaśni, że sojusz polsko-francuski „p rzy­
stosowany do nowych warunków, is tn ie­
jących w Europie” będzie znacznie 
wzmocniony.

Berliński korespondent „M a tin ” do­
nosi, że w tamtejszych kołach politycz­
nych wyrażają głośny żal spowodu de­
cyzji m inistra Barthou niezatrzymywa- 
nia się w Berlin ie w drodze do War­
szawy.

PARYŻ. „Les affaires etrangeres” 
piszą:

—  Od podróży min. Barthou ocze­
kujemy: 1) ścisłej i bardziej wyraźnej
de fin ic ji stanowiska Polski w zakresie 
po lityk i zagranicznej po zawarciu paktu 
polsko-niemieckiego, którego duch nie­
wątpliw ie m ógł się przyczynić do odprę­
żenia sytuacji ogólnej, którego jednak 
lite ra  wywołuje dotychczas niewczesne 
kontrowersje.

BERLIN. „Koln ische Ze itung” dono­
si, że program narad francuskich z Ru- 
munją, Polską i Czechosłowacją jest 
dokładnie przygotowany i zawiera nastę­
pujące punkty:

1) Zagadnienie rozbrojenia, 2) Gos­
podarcza i polityczna organizacja obsza­
ru naddunajskiego, 3) Zagadnienie austrja- 
kie, 4) Wciągnięcie ZSRR w krąg sfery 
działania mocarstw europejskich.

|  Kino „LUNA” f
W  Dziś! Prem jera najw iększej krea­

c ji NANCY CARROLL
w potężnym film ieI Ż Y C I E

B E Z  J U T R A
W głównej ro li męskiej 

EDMUND LOVE
Najbardziej wzruszający dram at 

W  współczesny. W ie lk i sukces A- 
m eryk i i Europy.

N A D  P R O G R A M : Nasze najpiękniej 
sze tygodniki i kreskówki Para- 1® 

mountu oraz Kronika PAT
I
s»

Legitymista kandydatem na prezydenta Austrji.
WIEDEŃ. W związku z b liskim  już 

ogłoszeniem nowej konstytucji zanosi 
się na radykalne przesunięcia personal­
ne na wysokich stanowiskach rządowych. 
M. in. krążą obecnie uporczywe pogłos­
ki o możliwościach ustąpienia prezydenta 
repub lik i austrjackiej, Miklasa, który 
otrzymać ma jedną z posiadłości ziem­
skich w A u s trji na wzór prezydenta Rze­
szy, Hindenburga. Natomiast prezyden­
tem republik i m iałby zostać m in ister o-

brony krajowej, książę Schonburg - Har- 
tenstein.

Według innej wersji M iklas m iałby 
zostać prezydentem Najwyższego trybu­
nału administracyjnego, co jednakże jest 
m niej prawdopodobne. »*

Następcą księcia Schonburg-Harten- 
steina ma zostać dotychczasowy w ice­
kanclerz, major Fey jako m in ister obro­
ny narodowej, zaś wicekanclerzem zo­
stałby mianowany ks. Starhemberg.

zostało przez towarzyszy party jnych z 
obawy, by Jezulicz nie zdradził w ła ­
dzom znanych mu kom prom itu jących  
szczegółów działalności m iejscowych 
narodowych socjalistów.

Podczas ostatnich rew izyj i areszto­
wań w ręce władz wpadł m aterja ł, 
stw ierdzający, iż kła jpedzkie  zrzeszenie 
narodowych-socja listów  przygotowało 
szczegółowy plan oderwania kra ju k ła j- 
pedzkiego od L itw y .

Nic o Habsburgach w nowe] 
konstytucji Austrji.

W IEDEŃ. Wbrew pogłoskom nowa 
konstytucja nie będzie zawierała żad­
nych postanowień o Habsburgach.

Rewizja dotychczasowych postano­
wień, skierowanych przeciwko Habsbur­
gom, nastąpić może tylko na podstawie 
osobnej ustawy.

Rewizja ta będzie w każdym razie 
ułatw iona, gdyż w przeciw ieństw ie do 
dotychczasowej konstytucji, w nowej 
konstytucji nie będzie ustawy antyhab- 
sburskiej, uważanej za ustawę zasadni­
czą, do które j zmiany wymagana jest 
większość kwalifikowana.

Ostatni trockista 
wraca do partji.

MOSKWA. „Izw ies tja ” i „P raw da” 
drukują obszerny lis t jednego z najwy­
bitn iejszych zwolenników Trockiego, Ra­
kowskiego, w którym ten zrywa wszel­
kie stosunki z Trockim  i prosi o przy­
jęc ie  go spowrotem do pa rtji na zasa­
dzie całkowitego podporządkowania się 
autorytetow i Stalina.

Fakt wydrukowania lis tu  Rakowskie­
go, przebywającego obecnie na zesłaniu 
w Barnauł (zachodnia Syberja) świad­
czy, że prośba jego zostanie uwzględ­
nioną. W ten sposób powróci do partji 
ostatni wybitny opozycjonista.

Obniżka podatku dochodowego 
w Anglji.

LO NDYN. Kanclerz skarbu Cham­
berla in  przedstaw ił izbie gm in p re lim i­
narz budżetu na 1934— 35 r., w ydatk i 
p re lim inow ane są na 598.100 tys. fu n ­
tów, w p ływ y na 727.200 tys. funtów .

Cham berlain oświadczył, że nie prze­
w idu je  kredytów  na spłatę d ługów  wo­
jennych w Am eryce.

Cham beria in zamierza zużyć nad-

FELJETON.

wyżkę budżetową na zwiększenie po­
pularności rządu w sferach przemysło- 
wo-gospodarczych i robotniczych. Po­
datek dochodowy będzie obniżony od 
1 iipca o 6 pensów. Zasiłk i na bezro­
botnych, k tóre  by ły  obcięte w okresie 
kryzysu gospodarczego, zostają od 1 lip- 
ca przywrócone do dawnej swej wyso­
kości.

Pensje urzędników , które u leg ły w 
czasie kryzysu obcięciu, mają być zw ięk­
szone o 50 proc. obcięte j sumy.

Rozpoczęcie rokowań węglo­
wych w Londynie.

LONDYN. Ang ie lsko-po lsk ie  roko­
wania węglowe rozpoczęły się w dn iu  
wczorajszym.

Przedstawiciele przemysłów w ęg lo ­
wych polskiego i angielskiego by li po­
dejm ow ani śniadaniem  przez rząd an­
gielski.

Obecne rozm owy węglowe są p ro ­
wadzone w tym  celu, aby prob lem  wę­
g low y nie nastręczał żadnych trudności 
w czasie późniejszych polsko-angielskich 
rokowań o tra k ta t handlowy, które roz 
poczną się w Londyn ie  w m aju r. b.

Balonem podróżować będziemy 
wkrótce do Ameryki.

WESZYNGTON. Jeden z posłów de­
mokratycznych złożył w Izbie reprezen­
tantów  projekt ustawy o kom unikacji 
zapomocą sterowców pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi a Europą. P ro jekt prze­
w iduje udzielenie pewnej kompanji lo t ­
n iczej pożyczki w wysokości 12 m iljo - 
nów dolarów, które przeznaczone będą 
na budowę 2 sterowców o pojemności 
700,000 stóp sześć, oraz na budowę lo t­
niska w Stanach Zjedn.

Masy gór lodowych 
na północnym Atlantyku.

ST. JOHN. Załogi statków rybackich 
wracające z połowów na północnej czę­
ści A tlantyku donoszą o licznych górach

>»Patrz Kościuszko 
na nas z nieba!".

„C iężko m i by ło  wybierać się do 
was za morze, zostawiając ukochaną 
Ojczyznę okrytą  żałobą spowodu mego 
w yjazdu— m ów ił generał Józef Haller. 
L icznie zebrani członkow ie Kongresu 
Am erykańskiego słuchali z zapartym  
tchem . Cała Am eryka zam ieniła się w 
słuch. G łośnik i na Broadway'u pow ta­
rzały w iern ie  każde słowo znakom itego 
generała. Za w ynajęcie pary słuchawek 
płacono na godzinę przed zapowiedzia­
ną przemową 10 a nawet 20 do la rów ” .

„C iężko m i było jechać przez to 
morze, bo to i niewygoda i wogóle. 
Chociaż jedzenie na statku owszem, 
nie powiem ... Pięć razy dziennie dawa­
li, rano kakao z pianką, babką, ja jka 
na twardo, a kto  chciał to i na m iękko, 
na obiad przekąska obowiązkowo, zu­
pa niczego, dwa m ięsa...”

Na sali Kongresu rozległo się cha- 
rakterystycne pochrząkiwanie. Gen. J ó ­
zef H aller zre flektow ał się i po chw ili 
ciągnął dalej:

„A le  ja k  tu, do was, na jm ils i, nie 
przyjeżdżać, kiedy, słyszę, Am eryka te ­
raz w tarapatach i opałach, że niech 
Pan Bóg broni! Sam pan Roman Dm ow 
ski do Poznania mnie wezwał i pow ia ­
da.- „Jedź Józek za ocean i ratu j A m e­
rykę, bo już z tem i Am erykańcam i k ru ­

cho! Spadkobierca ideałów Kościuszki i 
Pułaskiego jesteś, mąż opatrznościowy 
można powiedzieć, w ięc jedź, bo bez 
c ieb ie zg iną !” No, to wsiadłem  na okrę t 
i przyjechałem . Już na okręcie m i lu ­
dzie opow iadali, że tu u was jakieś 
nowe porządki żydowsko-masońskie za­
prowadzają, że jakiś żydek Roosevelt 
ka to lików  szykanuje i w żydowskich 
sklepikach kupować każe. Kubek w ku ­
bek to samo, co u nas! A wszystko 
przez to, że ducha w narodzie niema! 
Tak i w m ojej ukochanej O jczyźnie! 
Pakty jakieś pokojowe z bolszew ikiem  
porob ili, żeby w iarę w Polakach pod­
kopać i czerwone m iazm iaty ze W scho­
du w zaplom bowanych wagonach spro. 
wadzać.

D latego w łaśnie takie  u nas rozpa- 
sanie i rozluźnienie obyczajów, a i ży­
cie na wiarę, zgnilizna rodziny jako ko ­
m órk i, a także wciąż te dancing i, foks­
tro ty , shim m y, charlestony i ta reform a 
seksualna! Zasłużonych zbawców O j­
czyzny na em eryturę odsyłają, a w ra­
zie czego, jaka wojna, to znowu będzie: 
„H a lle r, zrób— no jeszcze jeden Cud 
nad Wisłą, bo bez ciebie marnie zgi- 
n iem !” Więc też pow iadam , że wszyst­
ko zło od masonów pochodzi i od tego, 
że w żydowskich sklepikach naród k u ­
puje, zam iast do kato lika  iść, a żyd, 
w iadom o, zawsze oszuka, nacygani, na­
bierze, jak  ta słusznie m ów i nasz po­
seł narodowy prof. Stanisław Stroński. 
Na żyda— sposób jeden. Sklep ik i ży­
dowskie w gazetach powym ieniać, gdzie

k tó ry  jest i w nocy szyby kam ien iam i 
wybijać.

Tak u nas m łodzież narodowa robi i 
żadne Protokóły M ędrców Syjonu nie 
pomogą. Instuktorów  możemy wam 
przysłać ze Starego Kraju, co to już n ie­
jedną szybę w yb ili i niejeden raz w 
lochach i kazamatach za Narodową 
Sprawę cierp ie li. Ty lko  tak się A m ery­
ka od żydowsko m aońskie j zarazy ura­
tu je , tak nam dopomóż Bóg i patrz Koś­
ciuszko na nas z n ieba!”

Rozparty na wygodnej chm urce s ie ­
dział sobie w niebie Tadeusz Kościusz­
ko i słuchał przem owy generała H a lle ­
ra, transm itow anej przez wszystkie radjo 
stacje am erykańskie. Usłyszawszy osta­
tn ie  wezwanie, spojrzał z nieba na salę 
Kongresu, zdjął s łuchawki i odezwał 
się do siedzącego obok Pułaskiego:

—  N ie wiesz, Kazik, co to za jeden 
ten Haller?

— Hallera go w i!— odparł niedbale 
Pułaski.— Pisali w „A B C ", że spadko­
bierca naszych ideałów. Zresztą, d la ­
czego ja mam wiedzieć? Od tego jesteś 
mason, żeby się w po lityce  orjentować. 
Wy, masoni, wszystko w iecie na jlep ie j. 
Zapytaj kogo z loży, czy ja w iem , Po- 
n ia tow kiego, Dąbrowskiego, może stary 
Małachowski będzie coś w iedział!

A że w łaśnie Poniatowski w p o b li­
żu przechodził, zerwał się Tadeusz Ko­
ściuszko ze swojej chm urk i i ręce do 
ust przyłożywszy, krzyknął:

—  Nie wiesz, książę, kto  zacz ten 
Józef Haller?

Książę Józef w yją ł z ust fajeczkę i 
odpow iedzia ł krótko:

— Endek!

Nazajutrz rano do redacji „A B C ” 
nieznany posłaniec przyn iósł dziwny 
lis t p isany na staroświeckim  pożółkłym  
papierze i ozdobiony czerwoną pieczę­
cią z w olnom ularskiem  em blem atem . 
L ist przytaczamy w dosłownem  brzm ie­
niu, ponieważ redakcja „A B C " nie uwa 
żała za stosowne opublikow ać go na 
swoich łamach:

„N a zasadzie Dekretu z r. 1919 w 
przedm iocie tymczasowych przepisów 
prasowych, prosim y o zamieszczenie 
poniższego sprostowania.

N ieprawdą jest jakoby generał Józef 
H a lle r był uważany— jak podało „A B C * 
(N° 99)— za bezpośredniego spadkobier­
cę ideałów Kościuszki i Pułaskiego.

Natom iast prawdą jest, że generał 
Haller za spadkobiercę ideałów Koś­
ciuszki i Pułaskiego uważany nie jest, 
a w razie, gdyby się sam za takiego 
uważał, będziem y zmuszeni wystąpić 
przeciwko niem u na drogę sądową o- 
raz zażądać natychm iastowego przepro­
wadzenia rew izji procesu spadkowego. 
(— ) Tadeusz Kościuszko. ( — ) Kazim ierz 
Pułaski.

Jerzy Paczkowski.
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lodowych,  k tóre  pojawiły s ię  osta tn ie 
na wo da ch  o ce anu  na wysokości  Nowej 
Funlandji .  J e d e n  ze s ta tków,  który z d e ­
rzył s ię z płynącą pod powierzchnią  
morza  górą lodową uległ  rozbiciu i z a ­
łoga  jego z t r udem  zos ta ła  uratowana  
przez  inny s ta tek.

Nie z a o b se rw o w a n o  dotą d  na  tym 
odc inku tak  wielkiej masy  gór lodowych,  
k tóre  po większej  częśc i  płyną pod w o ­
dą, s t an o w iąc  tern większe n ie b e z p ie ­
c zeńs t wo dla żeglugi.  Po n ie waż  góry 
lodowe posuwają s ię  ze znaczną  szyb­
kością w k ie runku południowym,  wszyst ­
kie zna jdujące  się w drodze  między  A- 
meryką a Europą  p a ro w c e  t ra ns a t l an ty ­
ck ie  o t rzymały drogą  radjową os trzega  
wcze  sygnały.

W kilku wierszach.
—  W o b e c  us tą p i en i a  dr. W ła d y s ła ­

wa Mi eczk ows k iego  ze s t a n o w i s k a ,  n a ­
cze ln e g o  dy re k to ra  B a n k u  Polskiego,  
rada  b a n k u  powoła ła  na  to s ta no w is ko  
dra  L e o n a  Ba ra ńs k ie go .

—  Dnia  21 bm.  p rz y b y w a ją  d o  M o ­
skw y dw ie  l iczne wycieczki  d z i e n n i k a ­
rzy ło tewskich  i e s to ńsk ic h  w sk ładz ie  
na jwybi tn i e j szy ch  publ icys t ów  i n a c z e l ­
nych  r e d a k t o r ó w  wszys tkich  n a j w i ę k ­
szych p ism ło t ewskich  i e s to ńsk ich .  
D z ie nn ik ar ze  ba ł ty ccy  z a b a w ią  w Z. S. 
R. R. około  2 tyg odni .

—  N i e d a w n o  m i a n o w a n y  b isk up  
Ber lina,  Bares ,  o t r z y m a  na  na jb l iższym 
konsys to rz u  k ape lu sz  ka rdynalsk i .  Bi ­
s k u p  B a re s  od znaczy ł  się j ako  n i e u ­
s t r a szon y  o b r o ń c a  pr aw ka to l ików n i e ­
mi eckich .  J e g o  os ta tn i  list pas te rsk i  o d ­
bił s ię  g ł o ś n e m  e c h e m  w ca łych N i e m ­
czech.

—  25 b. m.  w Wiln ie  o b r a d o w a ć  
bę d z ie  m i ę d z y n a r o d o w a  k o nfe renc ja  
przeds tawic ie l i  kolei  sowieckich  i n i e ­
m ieck ic h .  T e m a t e m  konferenc j i  b ę d ą  
s p ra w y  ta ry fowe  w kom u n ik ac j i  po lsko  
-n iemiecko-sowieckie j .

—  Statki  „ S t a l i n g r a d ” i „ S m o l e ń s k ” 
wydos ta ły  s ię  z lodów.  W e d ł u g  pr zy­
p u s z c z e ń  n ie  zdołają do t r z e ć  d o  zatoki  
Opat rzno śc i .  P r o j e k t o w a n e  jes t  p r ze ­
t r a n s p o r t o w a n i e  u r a t o w a n y c h  rozbi tków 
„ C z e l u s k i n a ” przez ła m a c z  lod ów  „Kra­
s i n ”, k tóry  oc z e k iw a n y  jest  w za to ce  
O p a t r z n o śc i  w połow ie  m a ja

—  O d b y ło  s ię w W ars zaw ie  d o r o c z ­
ne  z e b ra n ie  Rady N acze ln e j  O r g a n i z a ­
cji Pracy  O byw a te l s k i e j  Młodzieży  „Straż  
P r z e d n i a ” .

—  O n e g d a j  p rzec iągnę ła  nad  Łodzią  
bur za  z p io ru n a m i ,  po dczas  której  u l e ­
gły p o r a ż e n i u  z dą ża jące  z pracy  do  
d o m u  dwie ro bo tn ic e .  J e d n a  z r o b o t ­
nic p o ra ż o n a  została ta k  si lnie,  że w 
s ta n i e  ba rd zo  c iężk im p rzew ie z io no  ją 
d o  szpi ta la .

—  P rzeby w a ją cy  na kurac j i  w jed-  
n e m  z sa n a t o r j ó w  w M oskw ie  D y m i ­
t row p r a c u je  o b e c n i e  nad  ks iążką  o 
h i t l e rowskich  N ie m c z e ch  i p roces i e  l ip ­
sk im.

5 DzwięKowy Kino-teatr „STYLOWYII
N a j ś. Panny  
Ma r f i  Nr. 27.
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N ajnow szy  Polski  f i lm dźwiękowy!  
Na jn ow szy  s u k c e s  naszej  
u rocze j  u lu b i en i cy  Często 
ch o w y  INY BENITY. Re
—  welac ja  sezonu! HANKA Najp iękniej szy film 

osnu ty  na  t le  naj-  
po pu  1 a r n  i e j szego  
r om ans u  cygańskie  
go OCZY CZARNE

II■
H

II
W  dynamicznem u jęciu  g en j a l n e g o  r e ż y s e r a  J. D A L A  W ° r o l a c h  głównych:
P e r ł a  t e a t r u  i e k r a n u  po l sk iego  INA BENITA w  p o d w ó j n e j  rol i  ma tki  i córki  
Z b ig n iew  S tan ie w icz  u lu b ien iec  ko b ie t  — Oryg i na ln e  p ieśni  cygańskie w  w y k o ­
nan iu  s ł a w n eg o  zna ko mi te go  ch ó r u  J. S ie m io n io w a  z p o p u l a r n ą  p ieśnia rką -na j  
zn a k o m i t sz ą  wy k on aw cz y n ią  r o m a n s ó w  cygańskich  Olgą K a m ie ń s k ą  na czele.

■  Ż y w io ło w e  t ańce  i pieśni  cygańskie.

$  £ £ £ # # # # # # # # # # # #
Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysla cera — w
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

H  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

Krem i m ydło  „ L A C T O L I N " &

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

K R O N I K A .

C e m e n t ,  p o s a d z k ę  c e m e n t o w ą ,  w róż­
nych  kolorach ,  t rzcinę ,  gips,  p a p ę  do 
f u n d a m e n t ó w  i da chu ,  smoł ę ,  karbol i -  
n e u m  farby,  na j tan ie j  kupisz  w f irmie

Materjały Budowlane
Aleja W olności Nr. 43 | 47.

O bw ieszczenie  Nr. 663-32.
Komorn ik  Sądu  Grodzkiego  w Cz ęs to ­

ch ow ie  r e w .  IV S tefan  S t odó łk iewicz  zam.  
w  Częs to cho wie  p r z y  ul icy N. Marji P a n n y  
Nr. 55, w  myś l  art .  1148 i 1149 Proc .  Cyw. 
n in ie j sz em obwieszcza,  że  w  dniu 14 c z e r ­
wca  1934 r„ o godz.  10 rano  w sali pos iedzeń  
P io t rk ow sk ieg o  Sądu  O k rę go w eg o  W ydz ia ł  
Zam ie j s cow y w  Częstochowie ,  na  pokryc ie  
na leżności  Jó ze fy  Głąb,  odbędz ie  się sp rze  
daż przez l icytację pub l i czną n i e r u c h o m o ­
ści sk ł ada jące j  się z domu  mieszkalnego ,  
k r y t eg o  papą ,  mie sz czą ce go  w so b ie  1 p o ­
kój i kuchnię ,  w y s t a w i o n e g o  na g runc ie  
F ra nc i s z k a  Ra ta ja ,  po łożone j  w e  wsi  O- 
s t rowy,  gm. D i b ó w ,  powia tu  c z ę s to c h o w ­
skiego.

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z  a:
a) w  w s p ó l n e m  z osobami  obcemi ,  dz ie ­

r ża w i łe m  lub z a s ta w n e m  pos iadan iu  nie  
zna jdu jó  się,

b) u rz ą d z o n e j  h ip o tek i  niema,
c) na le ży  na p r a w i e  własnośc i  do Anto 

n iny  Motyl.
L icytac ja  r o z p o c z n ie  się od su m y  s z a ­

cu nko w ej  700 złotych.
Biorący udz iał  w licytacji  winni  z łożyć 

kaucję w  wysokośc i  10 proc.  od sumy  sz a ­
cunkowej .

Akta w s p r a w i e  p o w yż sz e j  sp r zedaży  
zna jdują  się w  kance la r j i  Wydz ia łu  Cywil­
nego  P io t rk ow sk ieg o  Są d u  O k rę g o w e g o  
W ydzia ł Z am ie j sc ow y w  Częstochowie.

Komornik S t.  S to d ó łk i e w ic z .

K ALEN D A RZY K
P ią te k  20 kw ie tn ia ,  f  Agnieszk i 

W s c h ó d  s łońca o g. 4.41. Zachód  o g. 18.47

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z c z w a r tk u  na  pią tek:  II Aleja, 

Osta tni  Grosz.
W  nocy z p ią tku na sobotę :  Nowy R y ­

nek,  Ale j a  W o ln o Ś G i.

Członkowie P o lsk ie j A kadem ji 
L i te ra tu ry  w  g ro d z ie  p o d ja sn o g ó r-  
Skim. W n a d c ho dzący  piątek,  jak już 
donosi l i śmy,  przybywają na Wystawę 
Książki Polskiej  ne s to r  naszych  powie- 
ściopisarzy i p rezes  Polskiej  Akademj i  
Li teratury,  Wacław Sieroszewski ,  jeden  
z na jwybi tniej szych krytyków, Karol Irzy 
kowski i naj świetniej szy publicysta o b o ­
zu prorządowego,  Wincenty Rzymowski.  
Znakomic i  goście w ezm ą udział  w wie­
czorze  l i terackim, spec ja lnie  u rząd zo ­
nym na ich cześć .

Z w y s ta w y  ks iążk i .  W y s ta w a  
Książki Polskiej  c ieszy się coraz  w i ę k ­
szą f re kw enc ją .  W y s ta w ę  zwiedza  c o ­
d z ie nn ie  ok o ło  1000 o s ó b  z wy b i tn ą  
p r zew agą  młodz ieży  szkolne j.  Kwest ja  
przed łużenia  wys tawy,  ze wzg lędu  na  
wzra s ta ją cą  s ta le  f r ekw encj ę ,  została już 
o s t a t ecz ni e  z d e c y d o w a n a .

Egzam in w s tę p n y  do  k la sy  
p ie rw sze j  gim n. no w eg o  ty p u .  W
związku z okó ln ik ie m  Min. W.R. i O.P.  
w s p ra w ie  organizac j i  roku  sz k o ln eg o  
1 9 3 4 -3 5 — Kura to r jum  okr.  sz kolnego  
k r a k o w s k i e g o  p o d a je  do  w ia dom ośc i ,  
że: 1) p o d a n ia  o d o p u s z c z e n ie  do  e g z a ­
m in u  w s t ę p n e g o  do  k lasy  pierwszej  
w e d łu g  n o w e g o  us t ro ju  b ę d ą  pr zy jm o ­
w a n e  przez o d n o ś n e  dy re k c je  szkół  do  
30 m a ja  r. b. i 2)  e g z a m i n y  p i s e m n e  
do w s p o m n i a n e j  k lasy o d b y w a ć  się b ę ­
dą  w dni ach  15 cze rw ca  po poł udniu ,  
a u s t n e  1— 6 czerwca.

Nowe znaczk i s te m p lo w e .  Z o­
stały wypuszczone  nowego typu znaczki  
s temp low e war tości :  3 zł., 1 zł. i 50 gr. 
Do tychczasowe znaczki  s temp low e p o ­
wyższych t rzech  kategorj i  mo gą  być u- 
żywane tylko do dnia 15 maja 1934 r. 
włącznie.  Nieużyte znaczki  dawnego typu 
zos taną  wymienione  na znaczki  s templo  
we, b ę d ą c e  w obiegu,  w raz ie  p r z e d s t a ­
wienia ich do wymiany w czasie  od dn.
1 ma ja  1934 r. do końca  maja  1934 r.

Nowe p ra w o  celne od 1 l i s to p a ­
da . Ministe rs two Skarb u  wyda wkrótce  
nowe rozporządzeniu  o pos tępowaniu u- 
rzędów celnych.  Przepisy te określą pro 
c ed u rę  c lenia  towarów w ur zędac h  po ­
granicznych,  sk ładach  wolnoc łowych itp. 
Uwzględniają  one'  po trzeby ruchu  tur ys ­
tycznego,  jak i ruchu  podróżnych,  p rz e ­
jeżdżających  przez  Polskę  t ranzytem.  
Je dno l i t e  prawo ce lne dla całej  Polski  
za s tosowane  będz ie  od dnia 1 l istopada.

T urys tyczny  ro zk ła d  jazd y  w raz  
z kole jow ym . W  br. poraź pierwszy 
w Polsce  wyjdzie specjalny rozkład  jaz­
dy, który obok urzędowego rozkładu  ko­
lejowego,  będzie  zawierał  in formacje  o 
ruchu  turys tycznym w całej  Polsce.  
Część  te ch ni czna  mieśc ić  więc będzie  
rozkład  jazdy na linjach kolejowych,  a u ­
tobusowych,  wodnych  i lotniczych,  a 
część  turystyczna poda  informacje  o 
ważnie jszych mie jscowośc iach  i ich oso

bl iwośc iach  turystycznych.  S t reszczen ia  
tych informacyj  podane  będą  również 
w językach f rancuskim,  angielskim i nie 
mieckim.

U staw a O pom n ik ach .  Ogłoszono 
ustawę,  k tóra zmienia  dek re t  o za twier  
dzaniu  projektów pomników ze s tanowis 
ka artystycznego.  Wedle przepisów n o ­
wej ustawy, kto wbrew dekretowi wzno­
si w mie js cu  publ icznem pomnik,  posąg 
lub figurę,  wmurowuje  lub zawiesza t a ­
blicę pamiątkową, albo dokonywa więk­
szych napraw lub przebudowy,  p o d h g a  
karze  a resz tu  do 3 miesięcy lub grzyw­
ny do 3000 zł. Us tawa weszła w życie 
z dn iem 18 bm.

C zęstochow ian ie  w zesp o ła ch  
p racy  na  Po lesiu . Ju t ro  z Częs tocho  
wy odjeżdża  na Poles ie 100 częs tocho-  
wtan, którzy zna jdą  za t rudnien ie w z e ­
społach  pracy, zorganizowanych  w s z e ­
regu mie jscowości  na Polesiu.

Zespó ł  częs tochowski  wyruszy pod 
kie runkiem inspektora  p. A. Plissa,  któ­
ry w sprawie  wyjazdu part j i  Częstochow 
skiej  przybył już do naszego  miasta.

S tan  bezroboc ia .  Pod łu g  danych  
oficjalnych tygodniowe spr awozdanie  z 
rynku pracy wykazało w ca łym kraju 
na  14 b m. 381,444 bezrobotnych.

W s tosunku do poprzedniego tygod­
nia l iczba bezrobotnych  zmnie jszy ła  się 
o 5,404 osób.

S tra jk  6oo szew có w  c h a łu p n i ­
ków  trw a .  Tragiczna  wpros t  j es t  sy ­
tuac ja l icznych w na sz e m  mieśc ie  szew 
ców cha łupników,  pracujących  dla m aga ­
zynów obuwia.  Magazyny te  płaciły c h a ­
łupnikom 1 zł, 50 gr. do 2 zł. za uszy­
c ie  pary butów,  przyczem szewcy d o d a ­
wać musiel i  własne  gwoździe  itp. do 
datki ,  kosz t  których wynosi  30 groszy. 
Ten  niesłychany  wyzysk wywołał  zb ioro­
wy pro tes t  wszys tk ich częs tochowsk ich  
szewców-chałupników,  k tórych jes t  w

nasze m mieśc ie  około 600. S łusznie  d o ­
magają  s ię oni podwyżki.

Związek zawodowy pracowników
szewskich zwróci ł  się o inte rwencję  do
in spek tor ^  pracy. Onegdaj  odbyła  się 
konferencja  z udz ia łem cha łupników i 
właściciel i  magazynów.  Konferencja  nie 
da ła  żadnego rezu l ta tu  wskutek  n i e u ­
s tępl iwego s tanowiska  pracodawców,
którzy na żadną , na jmnie j szą  na we t  pod 
wyżkę nie zgadza ją  się W o b ec  tego
szewcy - cha łupnicy  rozpoczęl i  s trajk 
S t ra jk t rwa w da lszym ciągu.

Ogrody d z ia łk o w e .  W sobotę ,  21 
bm. o godz.  18 w sali Po lskiego Związ­
ku Zawodowego Pra cowników P r z e m y ­
słowych i Handlowych R. P. (Al. Wol­
ności  3 5)  p rezes  T wa Ogródków Dział  
kowych w Częs tochowie,  p. inż. A. Szu  
f leta wygłosi odczyt  na te m a t  „Ogrody 
dz ia łk ow e” . Odczyt  t en jest  z apoczą tko­
waniem popularyzacji  idei ogrodów dział  
kowych wśród  pracowników um ysł o­
wych,  którzy w dot ychczasowym r o z w o ­
ju ogrodów dz ia łkowych na te ren ie  m. 
Częstochowy nie wzięli udziału,  a współ  
praca ich dla T  wa Ogródków D z ia łk o ­
wych jes t  nadzwyczaj  pożądana .  Wstęp 
bezpłatny.

K oncert p. B orkow sk ie j i o rk ie ­
s t ry  27 p. p. Zapowiedz iany koncer t  
symfoniczny orkiestry 27 p. p. z udz ia ­
ł e m  p. Stefanji  Solarczyk-Borkowskie j,  
b. uczennicy  Warszawskiego Konserwa- 
tor jum Muzycznego,  odbędz ie  się w sali 
S t raży  Ogniowej,  w niedzielę,  dnia 22 
bm.,  a nie, jak było mylnie podane .  
21 bm.

P. Solarczyk-Borkowska  wykona kon 
ce r t  fo rtepianowy G-moll  Mendelsohna  
z towarzyszeniem orkiestry.

Bilety w cenię  od 2 zł. do 30 gr. 
do nabycia w cukierni  „ R o m a ” oraz 
przy kasie w dniu koncertu.

Część  do cho du  z powyższego koncer  
tu przeznaczona  jes t  na  bezrobotnych.

Z te a t ru  k am e ra ln e g o .
Dziś, w czwar te k  o godz.  19 30 

„Świerszcz za k o m i n e m ”, poprzedzony 
odczyte m p. kom. Madeyskiego oraz s e ­
na tora  Milana Popovica.  Przeds ta wie nie  
to zostało zo rganizowane  przez Tow. 
Polsko-Jugos łowiańskie .  Wstęp  za zapro­
szeniami .  Kasa tea t ru  czynną  nie b ę ­
dzie.

P ią tkowe przeds tawienie  „Świerszcz 
za k o m i n e m ” zakupione  zos ta ło  przez 
g imn S. S. Nazare tanek .  Po czą t ek  o 
godz. 20. Pozos ta łe j  bilety bę dą  do na 
bycia od godz.  19 w kas ie  tea t ru .

W przygotowaniu świe tna  komedja  
Ber ra  i Verneui l la „Szkoła  poda tn i ków” . 
Pr em je ra  w przyszłym tygodniu.

„Świerszcz  za komin em* grany b ę ­
dzie tylko do niedziel i  22 bm.

P rz e m y t b rz y te w  i nożyczek .
W pobliżu Częs tochowy zat rzymany zo­
s ta ł  m ieszkaniec  wsi Trzepizury,  Franc i­
szek Kowalik,  przy k tórym zna leziono 
4 i pół  tuzina brzytew i 3 tuziny noży­
czek,  pochodzących  z przemytu .  Towar  
skonfiskowano,  a Kowalika pociągnięto 
do  odpowieozia lności  karnej .  Przy trzy­
many przemyt  K. wiózł  do Częstochowy,  
gdzie mia ł  go dos ta rczyć  swym klijen- 
tom.

OGŁOSZENIE PRZETARGOWE.
Zarząd  Miejski  w C z ę s to c h o w ie  og łasza  pr ze ta r g  n ie o g r a n ic z o n y  

na w y k o n a n i e  u ło żenia  13.800 m 2 c h o d n i k a  z płyt  b e t o n o w y c h  zwykłych 
i k l ink ie ru  5.600 m t r 2 z m a te r j a łó w  mie jsk ic h  oraz  wja zdó w 330 mt r .2 
z kos tki  k a m i e n n e j  z m a t e r j a ł ó w  przeds ię b i o rc y  na  dzień  30 k w ie t­
nia  1934 roku .

Ofer ty  w z a la k o w a n y ch  k o p e r t a c h  z n a p i s e m  „Ofer ty  na b u d o w ę  
ch o d n ik ó w  i wjazdów,  na leży  s k ł a d a ć  wraz z p o k w i t o w a n i e m  Kasy Miej ­
skiej  na w p ł a c o n e  w a d j u m  p r z e t a r g o w e  w g o t ó w c e  lub p a p ie r a c h  w a r ­
t o ś c io w y c h  w w y so ko śc i  5°/,  o f e ro w a n e j  s u m y  i p o d p i s a n e m  p r o j e k t e m  
u m o w y  w Wydzia le  T e c h n i c z n y m  Za rz ą d u  Mi e jsk iego  pokój  Nr. 2 do  
godz .  12-tej dn ia  30 kwie tn ia  1934 roku.

Otw arc ie  o fer t  nas tąp i  o godz.  12 ej 15 m. w g ł ó w n y m  b u d y n k u  
Za rządu  Mie jsk iego  pokój  Nr. 15.

Kosz torysy  ś lepe ,  wa ru nk i  t e c h n i c z n e  i p ro je k ty  u m ó w  m o ż n a  
o t r z y m y w a ć  w Wyd z ia le  T e c h n i c z n y m  (pokój  Nr. 9)  w g o d z in a c h  od  9 
d o  12-tej  za o p ł a t ą  5 z ło tych  od  d n ia  19.IV. r. b.

W razie po w ie rz en ia  robót  w in n a  F i rm a p rz ed  p o d p i s a n i e m  u m o ­
wy p rz e d s t a w ić  p i s e m n y  d o w ó d  s t w ie rdza ją cy ,  że d o k o n a ła  a ib s k r y b e j i  
obl igacj i  6 %  Pożyczki  N a rod ow e j ,  o r az  z a ś w ia d c z en ie  wpł a ty  b ieżącej  
ra ty  pożyczki .

Miejski  Z a rząd  w C z ę s to c h o w ie  z a s t r zega  sob ie  d o w o ln y  w y b ó r  
o f eren ta ,  p r aw o  u n ie w a ż n ie n ia  p rze t a rgu  bez p o d a n i a  p o w o d u  lub z le ce ­
n ia  robót  w z m i e n i o n y m  zakres ie .

TYMCZASOWY PREZYDENT MIASTA 
(—) Ja n  Mackiewicz.
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Czy widziałeś już słynne sztychy Ossolińskich na Wystawie.
Delegaci z Częstochowy na zjazd 

Związku Legjonistów. W d n ia c h  
2 1 — 22 b. m. o d b ę d z ie  s ię  w W a rsz a ­
wie d o ro c z n y  zjazd d e le q a te w  Zw. Leq- 
jon is tów .

Z ra m ie n ia  c z ę s to c h o w sk ie g o  o d d z ia ­
łu Zw iązku  L eg jo n is tó w  w yjeżdża ją  na 
zjazd p rezes  za rządu  p o w ia to w e g o ,  p. 
dyr. W ac ław  K obyłecki i p, W acław  
S w ięck i

100 lat „Pana Tadeusza". S ta ­
r a n ie m  Koła P o lo n is tó w  oraz  S a m o p o ­
m o c y  szkó ł ś re d n ic h  d n ia  21 w so b o tę ,  
w sali G im n. H. S ienk iew icza  o d b ę d z ie  
s ię  „ W ie c z o rn ic a ” p o św ięco n a  se tn e j  
roczn icy  p o w s ta n ia  „P a n a  T a d e u s z a ”. 
W p ro g ram ie :  d e k la m a c je ,  śp ie w y  chó  
ra lne  o raz  o b razk i  s c e n ic z n e .  Reżyserja  
p. J .  O rc h o n ia  a r tys ty  T ea tru  K a m e ra l ­
n eg o .

Koncerty Marynarki Wojennej.
Wczoraj o godz. 10 przybyła do C z ę s to ­
chowy, zgodnie  z zapow iedzą, o rk ies tra  
rep rezen tacy jn a  M arynarki W ojennej. 
Na dw orcu  se rd eczn ie  powitali naszych  
m arynarzy p rzedstaw ic ie le  w ładz i orga- 
nizacyj, poczem  ork ies tra  u da ła  s ię  na 
plac m agis track i ,  gdzie da ła  bezp ła tny  
koncert.  O godz. 13 odby ł się  w wypeł­
nionej szczeln ie  sali kina „L una“ ko n ce i t  
dla m łodzieży szkolnej. P o  spożyciu  o- 
b iadu  m arynerze  udali s ię  na z w ied ze ­
nie m ias ta  W ieczorowy k onocer t  w 
sali S traży Ogniowej zg rom adził  całą  
e l i tę  umysłową naszego m iasta .  R e c e n ­
zję tego  koncertu  podam y w n u m erze  
ju trze jszym .

Brzytwą poderżnął sobie gard­
ło. W ojciech  O brączka, lat 55, zam  
przy ul. S reb rne j ,  w s tan ie  chwilowego 
zam roczen ia  św iadom ości, spowodowa- 
go zapew ne zbytniem  nadużyc iem  alko­
holu, ta rgną ł  s ię  wczoraj około godz. 
32 na swe życie, podrżynając sobie  gard  
ło  brzytwą D esp era t  usiłow ał zadać  s o ­
bie je szcze  kilka ran, na s z częśc ie  je d ­
nak zam iar  spostrzegli  w porę d o m o w ­
nicy i wyrwali m u  brzytwę. O b rączk ę  
p rzew ieziono  do szp ita la  Parmy Marji. 
S tan  jego nie budzi obaw.

Dziecko przyszło na świat na 
Sali Sądowej. Niezwykłe w ydarzenie  
m ia ło  m ie jsce  wczoraj na sali sądu  
grodzkiego, na w okandzie  k tórego  z n a ­
lazła s ię  sp raw a m ieszkank i wsi Niera- 
da (gm. Rększowice), Michaliny Pyrkosz 
oskarżonej o p rzechow yw anie  sacharyny  
pochodzącej  z przem ytu .

Na k ilkanaście  m inu t  p rzed  rozpraw ą 
oks. Pyrkoszow a zjawiła się  na sali są ­
dowej. Na pierwszy rzu t  oka poznać  
m ożna było, że znajduje  się  ona w o- 
os ta tn im  okres ie  ciąży. W pewnej chwili 
Pyrkoszow a osunę ła  się  całym  c ięża rem  
cia ła  na rę c e  s iedzące j  w pobliżu ko­
biety, w ydając przeciągły  jęk. Z apano­
w ała  ogólna konste rnac ja ,  k tó rę  p rz e r ­
w ał woźny sądowy, w yprow adzając Pyr- 
koszową ze sali. Po  upływie kw andransu  
nas tąp iło  rozw iązanie. Nowy obywatel,  
który p rzyszed ł  na św ia t w poczekalni 
sądu, je s t  płci m ęskie j.

W obec tak ie j  sy tuacji sp raw a zosta ła  
odroczona .

Komunistka z Częstochowy przed 
sądem w Krzemieńcu. S ąd  o k rę g o w y  
w R ó w n e m  na sesji w yjazdow ej w Krze­
m ie ń c u  ro z p a try w a ć  b ęd z ie  w p o n ie ­
dzia łek , 23 bm . sp ra w ę  k ilk u n as tu  w y ­
b i tn y ch  dz ia łaczy  k o m u n is ty c z n y c h .  
W śród  o s k a rż o n y c h  o ro b o tę  w y w ro to ­
w ą z n a jd u je  się m ie s z k a n k a  C z ę s to c h o ­
wy, R uchla  H o le n d e r ,  n au czy c ie lk a  lu 
dow a .

— Znowu kradzież roweru. P. J a ­
nowi P ie k a rn ia k o w i  (D łu g a  33) n ie z n a ­
ny złodziej sk rad ł  z ko ry ta rza  d o m u  
row er  m ęsk i ,  wart.  oko ło  30 zł.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’1

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
na wspan iały  program: n a j p o tę ż -  T D  A f | P D  1 1 0 0 * 1  W  p os zu k i w  niu 
n i e j s z e  arc yd z i e ło  św iata  p. t . -  I RM li C li HUKN p o r w a n e j  przez  
dziki ch N o w a  ofiara k r w i o ż e r c z e g o  p l em ien i a .  E m oc jo n u ją ce  o dn a le z i e n i e  b ia ­
łej  kobiety .  Nad program: Doskonała g ro teska  rysunkow a oraz  p r z e p i ę k ­

ne  zd ję c i a  z  na tury  ŚWIAT ROŚLIN.
Okazic ie l  n in ie jszego  k u p o n u  m a  p ra w o  do  n a b y c ia  1 b ile tu  zn iżkow ego: na 
III m ie jsce  25 gr. II m ie jsce  za 35 gr., na  I m ie jsce  za 50 gr., do  loży 80 gr.,
__________ w iaz  z wszelkiemi nadprogram ow em i dopłatami.

N a le ż y  w y c ią ć  i p rzed ło ży ć  w  k a s ie  K in o tea tru  „A TLA N TIC 1*
N i c w a ż n y  w  n i c  d z i e l ę  i ś w i ę t a .

Program przyjpcia akademików literatury.
Jak  już donosiliśmy, w p iątek , 20 bm. 

o godz. 10.48 przyjeżdżają  do  naszego  
m ias ta  na W ystaw ę Książki Polskiej 
cz łonkow ie  Polskiej Akadem ji L i te ­
ratury.

W związku z tern odbyło  się  wczoraj 
w m agis trac ie  zebran ie ,  na  k tó rem  u- 
s ta lono  nas tępu jący  program  przyjęcia 
znakom itych  gości:

O godz. 10.48 u roczyste  powitanie  
na peron ie  dw orca  kolejrwego. P rz e m ó ­
wienia wygłoszą: tymcz. p rezyden t  m ia ­
sta , p. Mackiewicz, p rezes  Związku Le­
gjonistów, dyr. Kobyłecki i p rzeds taw i 
ciel okręgow ego  syndykatu  dz ienn ikarzy  
w C zęstochow ie .

Po pow itan iu  gośc ie  u d ad zą  s ię  na

w ystaw ę książki, gdzie  b ę d ą  ró w n o cześ ­
nie podejm ow ani. O godz. 18 w lokalu 
te a t ru  kam era ln eg o  m ło d z ież  szkolna z 
klas na js ta rszych  pow ita  akadem ików  
lite ra tury , p rzyczem  w ręczy  seniorowi 
nasze j  l i te ra tu ry ,  W acławowi S ie ro sz e w ­
sk iem u  kwiaty.

O godz. 18 30 rozpoczn ie  się  zapo­
wiedziany  w ieczór  li te rack i, na który 
złożą się: s łow o w stępne  W acław a S ie ­
roszew skiego, oraz  p re lekc je  Kerola Irzy­
kowskiego i W incentego  Rzymowskiego.

O godz. 20-tej znakom ici gośc ie  z a ­
m ierzają  opuśc ić  C zęs tochow ę. S p o d z ie ­
wać s ię  należy, że  ko m ite t  przyjęcia  n a ­
kłoni ich, by pozostali na  p rzed s taw ie ­
niu „Ś w ierszcza  za k o m in e m ”.

Na froncie wyborczym.
C zęstochow a przed w yb oram i do Rady Miejskiej.
P. w ojew oda kielecki rozp isa ł  już 

w y b o r y  do R ad y  Miejskiej w 
Częstochow ie .  W związku z tern na t e ­
ren ie  w szystk ich  organizacyj po li tycz­
nych pod ję te  zosta ły  przygotow ania  do 
wyborów, w szędzie  czynione są p ierw­
sze  kroki przy form ow aniu  lis t,  w posz­
czególnych okręgach . Po  ich zgłoszeniu  
G łówna Komisja W yborcza w te rm in ie  
34-dniowym od da ty  og łoszen ia  publicz­
nego wyborów, poda do  w iadom ości 
pow szechnej wszystkie  listy kandydatów  
na radnych , k tó re  uznane  zos ta ły  za w aż­
ne. R ów nocześnie  obw ieszczen ie  będz ie  
zaw ierać  num ery  list, dz ień  oraz  czas  i 
lokal w którym  g łosow anie  dla w ybor­
ców danego  okręgu  będz ie  s ię  odbywać. 
Nowe przepisy w prow adzają  w trybie 
g łosow ania  n iezm ie rn ie  don iosłą  zm ianę, 
usta la ją  bow iem  czas  g łosow ania  od go­
dziny 9  rano  do  7 w ieczorem . Nie t r z e ­
ba d odaw ać , że tego  rodza ju  udogod­
n ien ie ,  m a ją c e  na ce lu  przedew szyst*  
kiem um ożliw ienie  udzia łu  w głosowaniu 
wszystkim  uprawnionym , m a kolosalne 
znaczen ie .

W M agistrac ie  praca  n ad  przygo to ­
w aniem  list wyborczych zna jdu je  się  w 
pełnym biegu. B iuro przygotowania  list,

pozosta jące  pod k ie row nic tw em  p. inż. 
R. W róbla wczoraj po p rzep row adzen iu  
próby zaangażow ało  80 osób, k tó re  za 
t ru d n ie  zo s taną  przy sp raw d zan iu  l is t na  
m ieśc ie ,  oraz  uzupe łn ian iu  ićh  i sp ra w ­
dzaniu .

W ciągu dnia  dz is ie jszego  z a o p a trze ­
ni w odpow iedn ie  leg itym acje  pracow 
nicy biura  przygotowania list wyruszą 
na m iasto . Czeka Ich n iezm ie rn ie  ważny 
odc inek  pracy przygotow aw czej do wy­
borów  i d la tego  każdy obywatel,  każdy 
w łaścic ie l  n ie ru ch o m o śc i  w zrozum ien iu  
jaknajlepie j  po ję tego  obow iązku  obyw a­
telsk iego  powinien udzielić  zg ła sz a ją ce ­
m u się  p o trzebnych  w skazów ek i wy­
jaśnień

Nikt nie powinien u tru d n iać  pracy 
zaangażow anym  ludziom , tem b ard z ie j ,  
że  m ają oni do sp raw d zen ia  około  62 
tysięcy nazw isk  o sób  upraw nionych  do 
głosowania .

Na dzień  22 b. m. wyznaczone zo ­
s ta ło  p ie rw sze  pos iedzen ie  G łów nej Ko­
misji W yborczej z p rzew odniczącym  
sędz ią  Z ygm untem  Trzc ińsk im  i jego 
z a s tęp cą  re je n te m  Z ygm untem  Ja rczew - 
skim.

Osaczony przemytnik
zabarykadował się w domu.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp . z o. o.

I Aleja 14. — Tel. 17-70.
W sze lk ie  artykuły techn iczne  i e le k t ro te c h  
n iczne. B a te r je  anodow e i lampy radjowe. 
Pasy skó rzane  i wielbłądzie .  Gaza m łynar­
ska, pakunki,  łożyska kulkowe. Żarówki 

e lek tryczne  i grzejniki.

rgubiono le g ity m a c ję  K a s y  C horych  
*  Nr. 52549, na im ię  Izra e l H o r o w ic z  551.

O d dłuższego  już czasu  pod śc is łą  
o b se rw ac ją  straży  g ran icznej pozostaw a ł 
znany przem ytnik , 28 le tn i Henryk Ujma 
z pobliskiego B łeszna . W iadom o było, 
że  Ujma 6tale p rzem yca  różne  towary z 
N iem ieć  i sp rzeda je  je  w C zęstochow ie
i najb liższej okolicy.
Spry tny  U jm a d z ia ła ł  z n iezwykłą o s tro ż ­
nością ,  t ru d n o  więc było schw ytać  go na 
gorącym  uczynku. Mimo u rządzanych  
nań  n ie jed n o k ro tn ie  zasadzek ,  zaw sze  
potrafił  um knąć^  pułapki.

D opiero  wczoraj d ługo  nieuchw ytny  
przem ytn ik  w pad ł w r ę c e  funkcjonarju-  
szy s traży  g ran iczne j ,  k tórzy osaczyli 
go w m ieszkan iu  jednego  z krew nych 
w Rakowie.

Miało to  m ie jsce  w n as tępu jących  
okolicznościach:

S t ra ż  g ran iczna  o trzy m ała  poufną in ­
fo rm ację ,  że Ujma p rzem y c i ł  z N iem iec 
większą ilość sacharyny  i zam ierzają  
przew ieźć  do Rakowa, gdzie  mieli nań 
oczek iw ać  stali  jego odbiorcy.

I rzeczyw iście . Ujma w siad ł na ro ­
wer, z ab ie ra jąc  rów nież żo n ę  swą An­
nę, k tóra  ukryła s a c h a ry n ę  w ilości kil­
kunas tu  kilo pod c h u s tk ę  i w innem , 
n ied o s tęp n em  dla oka ludzk iego  ukry­
ciu P a ra  p rzem y tn icza  p rzy jecha ła  do 
Rakow a, gdzie, by n ie  w zbudzać  p o d e j ­
rzeń, U jm owa w ręczy ła  m ężow i s a c h a ­

rynę, sam a  zaś u lo tn iła  s ię
Ujma u da ł  s ię  z p rzem ytem  na umó 

wionę z o db io rcam i m ie jsce ,  gdzie  j e d ­
nak tran zak c ja  n ie  d o sz ła  do skutku , 
gdyż cena , jaką  p o d a ł  p rzem ytn ik  oka 
za ła  s ię  dla o db io rców  zbyt wysoką.

P e r t ra k ta c je  da lsze  toczyły  s ię  już 
w m ieszkan iu  krew nego  Ujmy, dokąd  
p rzen ies iona  zos ta ła  sach ary n a .

W m iędzyczas ie  funkc jonarjusze  s t r a ­
ży gran icznej otoczyli dom , p oczem  u- 
s iłowali wkroczyć do m ieszkania .  Z os ta ­
li je d n a k  sp o s trzeżen i  p rzez  Ujmę, k tó ­
ry zabarykadow ał s ię  w m ieszkan iu  i 
ośw iadczył, że żyw cem  n ie  da  się  u jąć .

Nie zw aża jąc  na te  groźby s trażn icy  
rozpoczęli  sz tu rm , wybili szyby, wywa­
żyli po d łuższe j  chwili drzwi i w targ  
nęli do  m ieszkan ia  w m o m en c ie ,  gdy 
U jm a us i łow ał zn iszczyć czę ść  p rzem y­
tu  r zu ca jąc  s a c h a ry n ę  do wiadra, n ape ł­
n ionego w odą . Z am iarow i te m u  p rze ­
szkodziła  s traż  gran iczna , k tóra  p rze ­
p row adziła  rew izję  i znalaz ła  ukrytą w 
łóżku p ozos ta łą  część  sacharyny.

Ujmę, który s taw ia ł  silny opór, nie 
pozw ala jąc  s ię  a resz tow ać, p rzekazano  
w ład?om  sądow ym . S ach a ry n ę  w ilości 
k ilkunastu  kilo skonfiskow ano  Do o d ­
p o w iedz ia lnośc i  karnej poc iągn ię to  rów­
nież odb io rców  przem ytu .

Za bezprawne korzystanie z po 
mocy lekarskiej Kasy Chorych. Sta
nisław  M a re n d o w s k i  (L u b e lsk a  3 )  z a ­
t ru d n io n y  był ja k o  ro b o tn ik  przy robo  
ta c h  m ie jsk ich  i w związku  z te m  u- 
b e z p ie c zo n y  był w Kasie  C horych  J a ­
ko  u b e z p ie c zo n y  p o s iad a ł  ks iążkę  Kasy.

P rzy jac ie lem  M a re n d o w sk ie g o  był 
28-le tn i J ó z e f  W aw rzak , daw n ie j  z a ­
m ieszka ły  w C zęs to ch o w ie ,  o b e c n ie  zaś 
w R ędzinach .

W aw rzak  p o w o ła n y  zos ta ł  w ub. ro 
ku do  w ojska  na  ćw iczen ia  rezerw y . 
Po  pow roc ie  z ćw iczeń  W aw rzak  zacho  
rował, a n ie  p o s ia d a ją c  fu n d u szó w  na  
leczen ie  się, pożyczył so b ie  ks iążkę  Ka 
sy C horych  od p rzy jac ie la  i na  je j  pod  
s taw ie  korzys ta ł  z b ezp ła tn e j  p o m o c y  
leka rsk ie j  Kasy. W aw rzak  leczył się  
s k ru p u la tn ie ,  to  też  kosz ty  je g o  le c z e ­
nia w yniosły , jak  się późnie j okaza ło ,  
aż... 370 zł.

„ K o m b in a c je ” te  wyszły po p e w ­
nym  czas ie  na jaw  i o b a j  p rzy jac ie le  
zaw ędrow ali  p rzed  kra tk i sąd o w e .

S ąd  grodzk i skaza ł  w czora j M a re n ­
d o w sk ie g o  i W aw rzak a  po  6 m ies ięcy  
w ięz ien ia  z z a w ie sz e n iem  w y k o n a n ia  
w yroku  na  przec iąg  lat 3-ch, ze w z g lę ­
du  na  ich d o ty c h c z a so w ą  n iek a ra ln o ść .  
N ad to  sąd  zasądz ił  so l id a rn ie  od  obu  
o sk a rż o n y c h  na rzecz  Kasy C horych  
370 zł.

Z RADOMSKA.
— „Powitanie wiosny11. Z arząd  

m łodzieży , z jed n o czo n e j  w Kole Pozasz. 
P. C K. w R ad o m sk u ,  zap ra sza  w szyst­
kich sy m p a ty k ó w  na  z a b a w ę  t a n e c z n ą  
p. n. „P o w itan ie  w iosny" ,  k tó ra  o d b ę ­
dzie  się  21 bm . o godz. 20 ej w sali 
k a sy n a  fabryk i „ T h o n e t  M u n d u s ”.

D o ch ó d  z zab aw y  z o s ta n ie  p rz e z n a ­
czony  na  p o m o c  d la  n a jb ied n ie jszy ch .

— Sprawozdawcze walne zebra­
nie s traży  ogniowej W śro d ę ,  25 
b. m. o godz. 19-ej o d b ę d z ie  się w sali 
t e a t r u  „ K in e m a ” sp ra w o z d a w c ze  w a lne  
z e b ra n ie  S traży  O g n io w e j  w R a d o m ­
sku.

Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  z n a jd u je  się 
b. w ie le  w a ż n y c h  sp raw .

Straszna zbrodnia
na tle  za ta rgu  o m ajątek .
M iędzy m ie sz k a ń c a m i  wsi Golonki, 

g m . R adz iechow ice ,  J a n e m  S te fa n k ie m ,  
W a c ła w em  S m u sz y ń sk im  i S te fa n e m  
R o ch o w sk im  is tn ia ł  o d d a w n a  sp ó r  m a ­
ją tkow y . S te fan o w i R o c h o w sk ie m u  n a ­
leżała się  część  m a ją tk u  p o  o jcu , lecz 
k rew ni je g o  w sp o m n ia n i  S te f a n e k  i 
S m u szy ń sk i  n ie  chcieli go  d o p u śc ić  do  
podz ia łu .  Na te m  tle  is tn ia ły  od d łu ż ­
sz e g o  czasu  n ie p o ro z u m ie n ia .  S p raw a  
op e r ła  się o s ą d  ok ręg o w y , a n a s t ę p ­
n ie  o urząd  roz jem czy , w rezu ltac ie  
czego  n a le ż n ą  cześć  R o ch o w sk iem u  
przyznano .

W chwili, gdy  R ochow ski p rzys tąp ił  
do  u p ra w y  p rzy zn an e j  m u  części,  S t e ­
fa n e k  i S m u szy ń sk i  wszczęli z n im  b ó j ­
kę , p o d c z a s  k tó re j  R ochow ski zosta ł  
p rzez k rew n iak ó w  ta k  do tk liw ie  pobity ,  
iż zb roczony  krw ią  pad ł  na z iem ię .  S t e ­
fa n e k  leżąceg o  na  ziem i ugodził  w id ła ­
m i w plecy, ła m ią c  m u  p rzy tem  k r ę g o ­
słup.

Przybyli na  m ie jsce  bójki sąsiedzi 
uw olnili  R o c h o w sk ie g o  z rąk  z b r o d n ia ­
rzy i przewieźli c iężko  ra n n e g o  d o  sz p i ­
ta la  w R a d o m sk u ,  gdzie  po  kilku g o d z i­
n a c h  w s tr a sz n y c h  m ę c z a rn ia c h  zm arł.

Z a w ia d o m io n a  polic ja  a resz tow ała  
zb ro d n ia rzy  i o sadz iła  w a reszc ie .

W y p a d e k  ten  w yw ołał w okolicy  
w s trzą sa jące  w rażen ie .

Z bro d n ia rzy  nie  m in ie  za s łu żo n a  
kara .

— OdebraC można. Z n a lez io n ą  
w d n iu  10 b. m . n a  ul. D ługiej p o r tm o ­
n e tk ę ,  z a w ie ra jącą  63 gr. p raw y w łaśc i­
ciel o d e b ra ć  m o że  w k o m isa r ja c ie  P.P. 
w g o d z in a c h  u rzęd o w y ch .

— Okradła swą chlebodawczy-
nlę. P. f lp o lo n ja  Rydz (W ilsona 17) 
zgłosiła w k o m isa r jac ie  policji, że s łu ­
żąca  jej ko rzy s ta jąc  z n ie o b e c n o śc i  d o ­
m o w ników , sk rad ła  d a m sk i  z e g a re k ,  su 
k ie n k ę  o raz  p an to f le  w arto śc i  oko ło  
90 zł.

Rydz po  d o k o n a n iu  k ra d z ie ż y  zb ie ­
gła  w n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u .  Policja 
w szczę ła  za n ią  pościg.
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NOTATNIK.
Tego jeszcze nie było!

O czem mówią w Częstochowie wró­
ble na dachu? O Wystawie Książki.

Każdy patrzy w odrobinę nieczytelny 
afisz Wystawy, jak sroka w kość.

Wszyscy ciągną na Wystawę, jak 
sionki.

Kto nie chce zostać dudkiem — zwie 
dza Wystawę

Mogą nie ujrzeć Wystawy ci, co wy­
bierają się na nią, jak sojki za morze.

Gdzie można spędzić najmilej czas i 
spotkać wszystkich znajomych? Oczy­
wiście na Wystawie Książki.

Wystawa lutuje, spaja i klei znajo­
mości.

Rewja mód, najelegantsze panie — 
na Wystawie Książki.

Kiedy kobieta może bez przeszkody 
wejść ile razy zechce do celi pauliń- 
skiej? Tylko podczas Wystawy Książki.

Gdzie już śpiewają słowiki? Nie w 
parkach podjasnogórskich lecz w tomi­
kach poezji, które można nabywać na 
Wystawie Książki.

Kochasz się w wojskowych? Zwiedź 
eksponaty Głównej Księgarni Wojskowej. 
Trzymasz się w stosunku do oficerów 
z rezerwą? Kup w całości „Bibljotekę 
oficera rezerwy".

Bogaty jest dział sportowy. Wystawa 
chcąc udostępnić nawet turystykę wyso­
kogórską urządziła czytelnię czasopism 
na piętrze, dokąd prowadzą specjalnie 
strome schody. Dla nowicjuszów jednak 
powinny być stanowczo klamry i liny. 
To są jedyne „Rysy" na tej pięknej im­
prezie. W sąsiedztwie tych „wierchów" 
zainstalowano także „Ganek” (wydawni­
ctwa spółdzielcze). Szkoda, że komiteto­
wi nie dopisał jekiś „Czarny Staw". Jest 
tylko Leopold Staff — szukaj w dziale 
poezji.

Szanujący się antysemita tłoczy się 
wokół gabloty gminy żydowskiej.

Żaden Częstochowianin nie wybiera 
się na fiordy, odkąd może na Wystawie 
nabyć F. Goetla „Wyspę na chmurnej 
północy” i „Serce lodów". Częstocho- 
chowianki płonące z b y t  s i l n i e  
ogniem namiętności sięgają po wydaw­
nictwa Straży Pożarnej.

Książka czyści zaśniedziałe mózgi, 
jak „Sidol” metale. Daje polor jak 
„Tryks”. Wzmacnia jak Ovomaltina Cu­
kier krzepi — książka lepiej. Czytanie 
książek znakomicie konserwuje włosy, 
broni przed łupieżem, łojotokiem, wypa 
daniem i siwizną — wiadomo przecież 
od wieków, że mądra głowa nie łysieje.

Książki nie należy się lękać. „Mole 
książkowe” nie niszczą futer. Z książka­
mi niema kłopotu. Książka nie je, nie 
pije, a żyje. Gdzie książek sześć tam 
niema co jeść. Lecz mógłbym przysiąc, 
że tam dostatek, gdzie książek tysiąc. 
Lepiej nie dojeść, niż nie doczytać. U- 
śmiechnij się! Życie jest piękne, póki są 
książki. Pereat mundus, byle były książ­
ki. Stare książki, stare wina.

„O czem się nie mówi?" O książce. 
„Q czem się i myśleć nie chce?" O 
książce. To „Skandal (w Wesołych Bag- 
niskach)”, jeśli ktoś nie lubi książek! 
„O czem każda panna przed zamążpój- 
ściem wiedzieć powinna?” 0  Wystawie 
Książki. Wystawa Książki — tylko dla 
dorosłych. Każdy „Z dnia na dzień" na­
bywa nowe książki. „Uroda życia" — 
książka. „Miłość, młodość, awantura” — 
to książka. „Kucharz doskonały" — to 
też książka.

„Quo vadis?"— na Wystawę Książki.

— Odkąd pan dostał takiego kręćka? 
—  zatelefonował do mnie redaktor po 
otrzvmaniu tego rękopisu.

Chciałem odpowiedzieć:
— Od czasu Wystawy Książki.
W porę ugryzłem się w język. Było­

by to bowiem jedno jedyne rozminięcie 
się z  prawdą w tym feljetonie.

WA-KU.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty toniow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZED AJE bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.
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WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
w pierwszym ga tunku  i w każdej ilości, z n a tychm ias tow ą dostaw ą polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna“ 0. S. Zandberg
Al. Kościuszki 21. — Telefon 17—49.

Ojciec wtrącony do 
więzienia

przez dziecko—z namowy babci.
W sądzie apelacyjnym w Warszawie 

rozpatrywano sprawę Bolesława Top­
czewskiego oraz Mieczysława Różalskie­
go, skazanych przez I ą instancje na S 
lat więzienia wespół z żoną Topczew­
skiego, Marją, skazaną na & la t więzie­
nia za udział w fabrykacji fałszywych 
monet.

Władze bezpieczeństwa otrzymały 
informacje, że Różalski zajmuje się sre 
brzeniem falsyfikatów. Rewizja wykryła 
u niego 1.850 zł. fałszywego bilonu.

Ustalono, że monety do srebrzenia 
przyniosła Marja Topczewska. Areszto­
wana Topczewska przyznała się, że pie­
niądze otrzymała od jakiegoś żyda w 
celu posrebrzenia u Różalskiego. Była 
w krytycznych warunkach, maltretowa­
na przez męża-pijaka i złakomiła się na 
nielegalny zarobek.

W toku śledztwa 11-letnia córeczka 
Topczewskich zeznała, Ze ojciec zmu­
szał ją  biciem do noszenia pieniędzy 

Co roku z nastaniem wiosny powra- witali obrzydliwie nieprzyzwoitemi wy- R ó ż a l s k i e m u ,  wobec czego aresztowano
ca nieodmienną kolejką na porządek razami lub też chamskiemi epitetami, również Topczewskiego,
dzienny sprawa bezpipczeństwa prze- Ośmieleni bezsilnością kobiet napastni- Dziewczynka poddana została bada- 
chodnia na ulicy i w parkach czy ogro- ey nie oszczędzali nikogo, a wobec n ju p r z e Z psychologa prof. Baleya, któ-
dach miejskich. Co roku — pokreślą- jednego z panów, który stanął w obro- r y stwierdził, że wykazuje ona specjal-
liśmy to — sprawa ta staje się aktual- nie napadanych, łobuzerja stanęła goto- Dą gkłonnośś do pogrążania ojea.
na. Pierwsze dni cieplejsze ledwie zdo- wa do bójki i na drodze, kto wie czy Sprawa w 11-iej instancji przyjęła
łały spowodować w parkach i plantach mu rozprawy nożowej dochodziłaby dla niespodziewany obrót, gdyż okazało się,
trochę nieśmiałej jeszcze zieleni, a już siebie satysfakcji. ge dziewczynka działała za namową
czytelnicy naszego pisma, którzy po ca- Tego rodzaju wypadki niechaj staną rodzonej matki Topczewskiego, która za 
łodziennej pracy chcą odpocząć wie się w obliczu zbiiżającej się wiosny wszelką cenę dążyła do wtrącenia swe-
czorem w naszych parkach, donoszą znakiem ostrzegawczym, że bezpieczeń- g0 8yna do więzienia, uklękła i modliła
nam o skandalicznych wprost wybry- stwo obu naszych parków nie odpowia- j jj  nigdy nie wyszedł z kryminału,
kach band wyrostków, które ufając bez- da elementarnym wymaganiom w tym Są<j apelacyjny nie dał wiary zezna-

względzie i władze bezpieczeństwa po- n1om majej Topczewskiej i Bolesława
winny wyciągnąwszy konsekwencję u- Topczewskiego uniewinnił. Marji Top-
stanowić w parkach specjalne posterun- czewskiej zmniejszono karę do 2 lat, a
ki policyjne, lub też kontrolę policyjną, Różalskiemu do 3 lat więzienia,
która miałaby za zadanie czuwać nieu­
stannie nad stanem bezpieczeństwa w S e tłf i  O SÓ b

Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. Paździerskiego

Krem „HALINA" łfi 1
usuwa piegi, wągry, żółte  i czerw one plamy

Krem „HALINA" Ns 2
idealnie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździersklego.

SjEL i usuw a łupież, zapobie 
Jsz 1 ga wypadaniu włosów

flU|e|f|f< Afń O  (nie farba) usuwa
„rloy Jws C, s topniowo siwiznę.

ekach i Drogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Wybryki łobuzów władze powinny ukrócić!

karności zaczepiają przechodniów, a 
zwłaszcza same kobiety i w sposób jak- 
najbardziej natarczywy i ordynarny nie 
tylko obdarzają każdą stekiem najor­
dynarniejszych wyrazów ale popro- 
stu zatrzymują upatrzoną ofiarę swą. 
Te i temu podobne wypadki zdarzają 
się zatrważająco często zwłaszcza w 
parku Stasica, który grupy wyrostków 
objęły w niepodzielne posiadanie

W ub. niedzielę wieczorem cały 
szereg ławek w alei głównej i bocznych 
zajęli łobuzi najróżnorodniejszego au 
toramentu, którzy każdą prawie kobietę

OBRAZKI SĄDOWE.

naszych parkach i łemsamem uniemoż- c n r v t n p d f l  n C 7 t K ł < l
liwić łobuzerskie wybryki podejrzanemu O l l d r c j  ipryillcgO  U 3 Ł U M d >
elementowi. Niezwykłą ofarę wvbryto w Sosnow-

Wydanie odnośnych zarządzeń w tej cu  g(j z j e przez kilka miesięcy uprawiał
mierze jest kwestją palącą w przede­
dniu wiosny i lata.

Wybryki łobuzów władze muszą u- 
krócić.

Co pan tu robi?
Bramy domów są szalenie podobne 

do siebie. Klatki schodowe również. Nic 
więc w tem niema dziwnego, że p. An­
toni Szczygieł, zamiast do swego mie­
szkania trafił o dwie bramy dalej, do 
mieszkania p. Benjamina Lemberga.

P. Antoni nie był sam. Prowadził ze 
sobą kolegę, Kazimierza Konopkę. Oby­
dwaj byli mocno podchmieleni i szli, 
żeby w domowem zaciszu zakończyć o- 
statnią butelkę.

— Co panowie chcą? — spytał prze­
rażony p. Benjamin.

—" Jakto co chcemy? — oburzył się 
p. Antoni. — Pana się ehciałem spytać, 
co pan tu robisz? I jakiem prawem pan 
tu wlazł?

P. Benjamin z przerażeniem spoglą­
dał na dwóch pijanych, którzy wtargnę­
li do jego mieszkania i ze strachem za­
niemówił.

— Gadsj pan, co pan tu robisz? — 
dopytywał się p. Antoni...

— Ja... ja... ja...
— Co znim będziesz gadał — pora 

dził p. Kazimierz. — Pewno złodziej. 
Daj mu w łeb i wyrzuć go na schody. 
Poco się masz potem po sądach tłuc?

— Masz rację, — zgodził się pan 
Antoni. — Wsypiemy mu zdrowo, żeby 
ma się na drugi raz odechciało do cu­
dzych mieszkań zakradać.

— Nie! — zaproponował kolega. — 
Patrz jaki on blady! Trza go prędzej 
wylać, bo nam atmosferę zanieczyści.

Strzelił p. Benjamina w ucho, z dru­
giej strony poprawił i wypchnął na 
schody.

— Jak cię jeszcze raz złapię — o- 
świadczył — to więcej dostaniesz.

Następnie obydwaj panowie do­
kończyli butelkę wódki i zaczęli ukła­
dać się do snu.

P. Antoni dziwił się trochę, że żony 
w domu niema i że mieszkanie takie 
jakoś zmienione, ale rozmyślania przer­
wało mu wejście policjanta, który oby-

dwóoh panów odprowadził do komisar- 
jatu.

— Zwykła pomyłka pod alkoholem 
— tłumaczyli się w jakiś czas potem 
przed sądem grodzkim. — Ulice zna-

szantaż na dużą skalę niejaki Pesker, 
który przy ul. Wspólnej 10 założył fik­
cyjne biuro.

Posker ogłaszał w miejscowej i po- 
zamiejscowej prasie, że poszukuje za 
kaucją urzędników i ekspedjontów oraz 
pracowników do administracji. W krót­
kim czasie Posker otrzymał setki zgło­
szeń, zarówno osobistych, jak i w dro­
dze korespondencji, przyezem od każ­
dego pobierał kaucję w wysokośei 200 
— 500 zł., przyezem zawierał umowę, 
a na przyjętą gotówkę wystawiał bez­
wartościowe weksle.

Posker udawał dziennikarza, był bo-
łeźliśmy właściwą. Tylko względem do- wiem kiedyś współpracownikiem „Goń-
mu zaszła pomyłka.

Tydzień aresztu — brzmiał wyrok 
sądu.

Z KRAJU.
Bójka towarzyszy podróiy 

pozbawiła pasażerkę — oka.
Drogą z Kie'c do Daleszyc jechała 

furmanka z kilkunastu pasażerami z 
jarmarku. — We wsi Belno pomiędzy 
dwoma pasażerami a furmanem wynikła 
sprzeczka o zapłatę. Sprzeczka zamie­
niła się w bójkę, w której wzięło u- 
dział kilku osobników ze wsi.

Poturbowali oni pasażerów furman­
ki, a m. in. Stefanję Ziembę z Kielc, 
ktSha uderzona została kamieniem tak 
nieszczęśliwie, że postradała oko. Do­
chodzenie prowadzi policja.

Siostra zamordowała 
siostrę.

Policja aresztowała Helenę Klan- 
kowską, żonę zamożnego gospodarza ze 
wsi Okaleń pod Rypinem, pozostającą 
pod zarzutem zamordowania swej nie­
widomej siostry Sl-letniej Genowefy 
Kędzierskiej,

Klankowska wyprowadziła niewid®- 
mą Kędzierską do lasu i tam zadała 
jej szereg ran nożem i kijem, poczem

ca" w Zawierciu i „Ostatnich Wiado­
mościach" od paru zaś miesięcy przed­
stawicielem firmy „Kafol" we Lwowie.

Zgłaszających się miał on rzekome 
zatrudnić częściowo w wymienionej f ir­
mie, głównie zaś w administracjach rze 
komo przez siebie wydawanych pism: 
„Wiadomościach Turystycznych* i „Gło 
sie śląskim". Krętactwa oszusta trwały 
około trzech miesięcy, aż wreszcie je ­
den z zaangażowanych doniósł o nim 
policji. Za pierwszem zgłoszeniem po­
częły wpływać inne tak, że wreszcie 
sprawą zajął się wydział śledczy i we 
wtorek został Posker aresztowany.

Śledztwo ujawniło, że oferty napły­
wały do Poskera z całej Polski i jes t  
ich tak wiele, że na razie trudno usta­
lić, jakie kwoty Posker przywłaszczył 
sobie od bezrobotnych.

Wśród poszkodowanych znajduje się 
również kilka osób z Częstochowy. 

Dochodzenie trwa.

Mali gangsterzy
wielkiej Warszawy

Zdawałoby się, że po zlikwidowaniu 
band Tasiemki, Zubowicza i Łokietka, 
— drobni handlarze Warszawy spokoj­
nie mogą prowadzić swoje przedsię­
biorstwa bez potrzeby okupywania się 
terory8tom. Tak jednak nie jest. Terer 
w dalszym ciągu kwitnie w Warszawie, 

sądząc, że siostra już nie żyje, zabrała a w szczególności na przedmieściach, 
jej chustkę, buciki i 12 zł. poczem u- Bandyci zmienili tylko metodę. Nie 
dała się do domu. działają napozór całemi grupami, lecz

Konającą Kędzierską znaleźli prze- tylko pojedynczo, tak, że w razie 
chodnie i dali znać policji. Niewidoma chwytania takiego opryszka rozgłos 
zdołała jeszce złożyć zeznania, poczem jest mniejszy, sprawa sądowa następu- 
przewieziona do szpitala zmarła w po- je tylko z prywatnego oskarżenia, ka- 
czskalai. ra jes t  niewielka, bo całe przewinienie



S Ł O W O Nr. 89
wy gl ąda  na n i ep o ro zu mi en ie ,  na żar t .  
Oto bowiem, ja k  od by wa  s ię  to w ym u­
szenie :

Wchodzi  taki  p r zy je m n ia cze k  do 
sk lepu ,  w m ome nc ie  kiedy n ie m a  kl i ­
e n t ów  i każe sobie dać paczką  p a p i e ­
r osó w albo pożyczyć  z ło tówką .  Sk le p i ­
ka rz  już  o r j e n t u j e  s ię  z kim ma do 
czynien ia,  p o n ie w aż  wie,  że j e g o  w ł a ś ­
nie sk lep j e s t  pod „ochr on ą*  te go  
właśn ie g a n g s t e r a .  Nic więc dz iwnego,  
że nie  odmawia.  D r u g i  raz  w tym s a ­
mym dniu b a n d y ta  n ie  przy jdz ie .  Nie­
ma te ż  obawy,  żeby odw iedz i ł  go ban­
d y ta  z innego  ok ręg u .  T ego  rodza ju  
„ b r u d n a ” k o n k u r e n c j a  wogóle  się nie 
zdarza.

Gorze j ,  j eże l i  kupiec  odma wia  pa­
p ie r osó w i z ło tówki .  G a n g s t e r  p r z y ­
chodzi w t o w a r z y s t w i e  komp ana ,  n iby 
k n p u j ą  tow ar ,  pod b ł ahym  pozorem 
wsz czynaj ą  a w a n tu rę ,  p r zyczem  niszczą  
cząść  towaru .  J eże l i  kupiec  j e s t  na 
na  ty le  n ie ro z t ro p n y ,  że s p r a w ą  odda 
do policj i ,  to po k i lku  dni ach  z eznan ia  
swe odwołu je .  Opryszki  ma ją  bowiem 
sposobność,  żeby  go „ p r z e k o n a ć ”, że 
n i ewła śc iw ą  w y b ra ł  d ro gą .

Pod  podob nym  t e r o r e m  p oz os t a ją  i 
k aw ia re n k i  podmie jsk ie .  T u t a j  ju ż  z j a ­
wia  s ią  cała „ f e r a j n a ” a n ie  poszc ze ­
g ó ln y  osobnik.  Właśc ic ie l  k aw ia rn i  
choćby  n ie  mia ł  p r aw a  na  w yszyn k  
wódki ,  musi  pos tawić  wódeczność  i 
„ z a g r y c h ą ”, a n i e je d n o k ro tn i e  też  i do­
dać par ą  z łotych  na  n a jw iąks zego  „hoj-  
r a k a ” . P r ó b a  za in te r e so w an ia  policji  
kończy s ią zdemolo waniem  loka lu i 
n i e ra z  f iz jognomj i  właściciela.

Tak  wiąo warszawsc y  „ t a s i e m k a r z e ” 
n ie  porzuc il i  z a j ąc ia  ty lko  zmieni l i  
me tody .

ZE ŚWIATA.
Tragedja małżeńska

górnika z Polski we Francji.
Z M ar le s - l e s - M in es  we F r a n c j i  do­

no szą  o p o n u r y m  dr am ac ie ,  j ak i  s ią 
r o z e g r a ł  w rodz in ie  po lsk iego  g ó r n i k a  
42 l e tn ie g o  Ro cha  K ar as iń sk ie g o ,  cie- 
s i ą c e g o  s ią  op in ją  sp o k o jn e g o  i praco-  
wi tego  g ó rn ik a ,  c e n io ne go  przez  swych 
p r ze ło żon yc h ,  P r z e z  d ług ie  l a t a  żył  on 

>c7eśliwie wraz  z 30- le tn i ą  żo ną  Mar-

Ohydna zbrodnia pod Jarocinem. s ią  przed pa ru  la ty  wydobyciem sz tab
z ło ta  z za to p i onego  o k r ą tu  „ E g y p t ” .
ni ii ■ lr a n* i a mm — a w a X —   ■ - . 1 1  .Okol ica J a r o c i n a  zos ta ła  w s t r z ą ś ­

n i ę t a  wiadomośc ią  o wykr yc iu  p o t w o r ­
n e g o  m o r d e r s tw a ,  k t ó r e g o  of ia rą  padła 
s łużąca  Apolonja  G aw ro ń sk a  z P or ąb y .

Do ch odzen ia  w te j  s p r a w ie  t r w a ły  
przez  dwa t y godni e ,  aż wreszc ie  z o s t a ­
ły  uwieńczone  pomyślny m r e z u l t a t e m  i 
m o rd e rc y  zostal i  ująci.  Gawrońska ,  p r a ­
cu jąca  ja k o  s łużąca  u ro l n ik a  H a u e r a  w 
P o rą b ie ,  w św ią ta  Wie lk an ocn e  odwie­
dz i ła  swoją  rodz iną  w Solankach  
pod Ja ro c in e m .  W ie czo rn y m  poc iąg iem 
powróci ła  do W ojc i echow a i od te j  
chwi li  wsze lk i  ś lad  po n ie j  zaginą ł .

Pr zypuszczano ,  że pope łn i ła  s a m o ­
bójs two,  lecz po l ic ja  prowadzi ła  e n e r ­
g iczne  ś led z two i poszu kiwa nia  Na pod­
s t a w ie  w s t ę p n y c h  dochodzeń  a r e s z t o w a ­
no Niemca,  Adolfa E is e n b r a u e r a ,  k tó r y  
w z ią ty  w krzyżowy og ie ń  pytań ,  p r z y ­
zna ł  s ią  do współudziału w zbrodni ,  
wskazu jąc  na  O t to n a  Wilh e lm a ,  j ako  
g łó w ne go  sp rawcą .  Ot to n a  W i l h e lm a  
a r e sz to w ano .

Na mie j sce  zbrodn i  w y je c h a ła  komi­

sja sądowo- lekarska ,  k t ó r a  dokładnie  
zbada ła  mie jsce  zbrodni .  Okazało sią,  że 
sp raw cy  napadl i  o f ia rę  na d r o d z e  z 
dworca  pomiędzy  Łopac ińcami  a Cerek-  
wiczą i t am zamordowal i  ją,  zakopując  
n a s t ę p n ie  zwłoki  w p rz y g o to w a n y m  u- 
przednio  rowie.  Mie jsce  to n a s t ę p n ie  za­
orano .  A r e s z to w a n y  E i s e n b r a u e r  w sk a ­
zał mie jsce  zag rzeb an ia  zwłok,  k tó r e  
zna lez iono  w g łębokości  1 m.

Sekc ja  zwłok wykaza ła ,  że śmie rć  
ofiary n a s tą p i ł a  w sk u tek  u d e rz e n ia  t ę -  
pem n a rzędz iem  w głów*'.

W toku  ś ledz tw a s tw ie rd zon o  wsp ół ­
udz iał  w zbrodni  Ba n asz y ń sk ie g o  oraz  
j e g o  sa wag ie rk i ,  F r a n c i s z k i  Ig ua s i ak ,  
zamie sz ka ły ch  w J a ro c in ie ,  k t ó r y c h  a- 
re sz to w a n o .

Zb ro dn ia rz e  l iczą za ledwie  po 20 la t  
życ ia  i pochodzą  z pod Łodzi ,  w P o ­
r ę b i e  z a t ru d n ie n i  byli  w c h a r a k t e r z e  
parobków. Po wodem  dokonania  zbrodni  
było to, że Gaw ro ńs ka  wiedz ia ła o do­
konaniu  p rz e z  n ich n ich  zabój s tw a  n ie ­
ś lubn ego  dz iecka  Ignas iakowej .

tą ,  z k t ó r ą  mia ł  t r o j e  dzieci .  K araz iń -  
ska  namó wi ła  pe w n e g o  razu  męża,  aby  
wzią ł  w d z i a r źaw ą  go sp o d ę  pr zy  b u l ­
w arz e  G a m b e t t a  i od te g o  czasu z a ­
częło s ię  d lań  życ ie  pe łn e  n iepow o­
dzeń i udręczeń,  gd y ż  j e d e n  ze s ta łych  
gośc i,  k t ó r z y  zamieszk a l i  w gospodzi e  
zbałamuci l i  mu żonę ,  k t ó r a  w raz  z n im 
n ie j e d n o k r o t n i e  bi ła n ie sz częsneg o  mał ­
żonka .  W reszc i e  Karaz ińs k i  n ie  m óg ł  
ju ż  dłużej  w y t r z y m a ć  i po s ta nowi ł  
wróc ić  do Polsk i  w raz  z żoną  i dz ieć­
mi,  sądząc,  że w ten  sposób  zdoła  j ą  
sprowadz ić  na  właśoiwą drog ę .  Poa ta -  
nowi iono ,  że pojedz ie  naprzód  sam, 
wyszuka  w Polsce  pr acę  i mies zkan ie ,  
a żona  za n im p r zy j edz ie .

Spe łn iw sz y  te  warunk i  pi sał  po tem 
z Po lsk i  K a ra z iń sk i  c iąę le  l i s t y  do żo- 
ny,  p roszą c  ją ,  by z dz iećmi  p r z y j e c h a ­
ła. N ie s te ty  na l i s ty  nie było żadne j  
odpowiedzi ,  wobec  czego p rz y j e c h a ł  k i l ­
ka dni t emu do Mar ies  lea  Mines ,  aby 
zabrać  żoną  z dziećmi.  Wówczas  m a ł ­
żo n k a  pobiła  go  wraz  z pr z y ja c ie le m  
i wyrzuc i ł a  z domu na ulicę,  t ak,  że

musia ł  nocować u s ios t ry .  N a s tę p n e g o  
dnia p r z y b y ł  je sz cze  raz  K a raz ińsk i  do 
m ie szkani a  żony,  żąda jąc  od nie j  k a t e ­
g or yczn ie ,  aby  w raca ł a  do Polsk i ,  a 
k iedy  padła o s t r a  odmowa, dobył  r e ­
wolweru  i s t r z e l i ł  do żony,  r an ią c  j ą  
c iężko  dw uk ro tn ie .  Po  pr zew ie z ien i u  
do szpi ta l* w R e t h u n e ,  zm ar ł a  K ara -  
z ińska  zaraz  po operac j i .  Zabójca  znikł  
bez śladu i n iewiadomo czy popełn i ł  
sam obój s t w o  czy te ż  zb ieg ł  poza g r a ­
nicę ,  gd yż  we F r a n c j i  nie zdołano  go 
odszukać.

NurKowie natrafili na 
ślad Luzytanji.

Podczas  wo jny  za to ną ł  od n i e m ie c ­
k ie j  miny  a m e r y k a ń s k i  okrę t .  „Luzy- 
t a n j a "  w pobliżu brz egów Angl j i  W  k a ­
sach  „Luzyt an j i*  zna jdowały  s ią wie l ­
kie ilości z ło ta  oraz  drog ic h  kamieni ,  
P on ie w aż  w t e m  miejscu morze  ma  za ­
ledwie  80 m. g łębokośc i ,  nie j e s t  więc 
n ie mo żl iw em  wydobyc ie  owych s k a r ­
bów.

Z adan ia  t e g o  podją ł  s ię  s ł y n n y  wło-

N ur kow ie  z ao p a t r zen i  w o l brzymi e  e- 
e l e k t ro m a g n e s y ,  zdołal i  dzięki  nim wy­
dobyć ze zmu rsza łe go  kadłuba  ka se tk i  
żelazne,  z aw ie ra jące  złoto.  W ten  s p o ­
sób b ę d ą  ®ni s ta r a l i  s ię  r ów ni eż  w ydo­
być n a  p ow ie rz chn ię  morza  ska rb y  „Lu 
zy tan j i* .  P i e r w s z y  krok  ju ż  zos ta ł  z r o ­
biony,  miano wic ie  na t r a f ion o  pod 51 
s to pn ie m  i 28 m in u t  północne j  d ł ugo ­
ści w g łąb i  70 m. na za top io ny  s t a t e k ,  
k t ó r y  wedle  wsz e lk iego  p r aw dopo do ­
b ie ń s tw a  j e s t  „ L u z y ta n j ą * .

RADJO.
W A R S Z A W A  20 kw ie tn ia

7,00 S ygna ł  czasu. 7.05 G im nastyka, 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 Dzień, p o ra n n y .  7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 Chw ilka gospod. do m o ­
w ego. 8.00 P rog ram  n a  dz. b ież.  11,40 C odz .  
p rzeg l.  p ra sy  po lsk ie j  11.50 R e p e r tu a r  t e a ­
t r ó w  11.57 S ygnał czasu. 12.05 P ły ty  g r a m o ­
fonow e .  12.30 Wiadom. m e teo r .  12.33 P ły ty  
g ra m o fo n o w e .  12.55 D zienn ik  po łu d n io w y .
15.05 W iad . o ek sp o rc ie  polskim . 15.10 W ia ­
dom ości gospod. 15.20 G odzina  m uzyki l e k ­
kiej.  16 20 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw .  16.35 Kon 
ce r t  17.15 P ły ty  g ram o fo n o w e .  17.30 O d c z y t
17.50 „Z arys  now ego u s t ro ju  s z k o ln ic tw a  
z a w o d o w e g o " .  18.10 P ły ty  gram ofonow e..
18.50 P ro g r am  na dzień nas tępny .  18.55 Roz 
mai tości  19.10 Dokąd  j e c h a ć  w  świę to?  19.15 
W i a d o m o ś c i  ro ln icze .  19.25 F e l j e to n  aktu ­
alny.  19.40 Wiadom.  s p o r t o w e  19.47 Dz ien n ik  
wiec zor ny .  20 00 Myśli wy brane .  20.02 P o g a ­
d an k a  mu zy cz na .  20.15 K o n c e r t  symfon z 
F i lha rm.  W a r s z .  22 25 Muzyka t aneczna.
23.05 W iad o m o śc i  m e teo ro l .  d la  kom u n ik a t  
lotn. i kom unika t  po licy jny .  23.05 M uzyka 
ta n eczna .

KATOWICE 20 kw ie t n ia
7.00 A udycja  p o ra n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P ro g r a m  na dz ień  bieżący. 11.40 C o d z ie n n y  
p rz e g l .  p ra sy  po lsk ie j  z W a rsz .  11.50 W ia d  
bieżące. 11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 P ły ty  gra  
mofon. 12.30 W iad o m . m e teo r .  12.55 D z ie n ­
n ik  po łudn iow y  z Warsz. 15.00 G iełda  zboż. 
i to w a r ,  w  K atow icach  l'i.OS K om unika ty  z 
W a rsza w y .  15.20 T ra n sm is ja  z W a r s z .  17.20 
P ły ty  g ram ofonow e.  17.30 T ra n sm .  z W a r ­
szaw y. 18 10 P ły ty  g ram ofon .  18.50 P o g a ­
danka 19.00 P ro g ra m  na  dzień  nast.  19.05 
R ozm aitośc i  19.25 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .  
19.43 W ia d o m .  s p o r t .  19.47 T ra n s m is ja  z  
W a r s z a w y .

Z g u b i o n o  książkę w o jsk o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
** P.K.U. C z ęs to ch o w a  na  imię J a n  N iedź­
w iedź .

S V E N E L  VESTAD .

POW IEŚĆ.

—  Natur a ln i e ,  —  wyszep ta ł ,  us i łu jąc  
s ią  pocieszyć .  Mówiąc to,  o tw or zy ł  se-  
k r e t a r z y k  i w yj ą ł  k a s e t ę .  •

N a jp i e r w  o g lą d n ą ł  j ą  ze wszys tk ic h  
s t r o n  i k i w n ą ł  g ł ow ą zadowolony.  Nik t  
jej  nie  rus za ł .  A o tw o rz y ć  m ó g ł  j ą  t y l ­
ko on sam,  g d y ż  ty lko  on zna ł  słowo, 
klucz t e g o  zam kn ięc i a  na  l i t e ry .

Nas ta wi ł  s łowo i nac isną ł  mechanizm.
Z am ek  wydał  właśc iwy mu t r z a s k .  

W s z y s t k o  w porządku.  K a s e t a  była t e ­
r a z  o tw or zona .

P o d n ió s ł  szybko j e j  wieko.
F a l k e n b e r g  z lodowaciał  z p r z e s t r a c h u  

i zdziwienia .
P i e n ię d z y  n ie  było w n ie j .
Z dwudzies tu  pięc iu ty s i ęcy  m a re k  

n ie  było ani feniga .
P r z e z  ki lka  m i n u t  n ie  by ł  wca le w 

s t a n i e  myś leć .  S i ę g n ą ł ,  j a k  ob łąkany,  
r ę k ą  do k a s e ty  i wyją ł  w sz ys tk ie  papie  
ry;  ale były to j e d y n i e  pe p ie ry ,  l ecz  
n ie  było wśró d  nich ani  j e d n e g o  ba nk­
notu .

Zosta ł  więc okradz iony.  Ale w ja k i  
sposób,  w jak i . . .?

Zb ad ał  j e s z c z e  raz  zame k l i t e row y.  
Tak  był  zupe łn ie  dobry .  A k a s e t ę  mo ż­
na  było o t w orz yć  j e d y n i e  przy  pomocy 
je d n e g o  słowa, k tó re  on ty lko  znał.  To 
ma łe  s łówko,  k t ó r e g o  n ikomu nie  powie 
rzył.

Mnie j  go obehodziła wie lka  s t ra ta ,  a 
więce j  zagadkowość  te j  k radz ieży ,  i to 
wyprow adzi ło  go  zupe łn ie  z r ó w n o ­
wagi .

Nag le  ude rz y ła  go myśl ;  ok rop na

myśl, k tóra zmroziła go, jakgdyby lo­
dem.

Dwadzieścia pięć tysięcy! Przypom ­
niał sobie, jak niespokojnym był Karol, 
gdy podał mu wysokość kwoty, kiedy 
jechali powozem. Przypom niał sobie sło 
wa Walentyny: „Czy u ra tu jesz  mnie, 
Karolu?" Przypomniał sobie również 
słowa S tieg la  o „pająku*.

Pozatem zachowanie jego  b ra ta  w o- 
s ta tn ich  dniach było tak dziwne. Czyż­
by Karol...?

Nie śmiał myśli dokończyć.
Nagle s ta ł  sią znów spokojnym, pew 

nym siebie kupcem. Zebrał papiery  i 
włożył j e  do kasety. Potem  zadzwonił 
na służącego.

— Czy był tu kto? — zapytał.
— Nie, —  odpowiedział sługa, — 

nik t tu nie był.
—  Czy b ra t  mój powrócił już do 

domu?
—  Tak.
— Kiedy powrócił?
—  Przed  godziną.
— Sam?
—  Tak, przy jechał dorożką.
— Czy poszedł zaraz do swego p o ­

koju?
—  Tak, ale był tam tylko kilka 

minut Potem  zeszedł na dół ze świa­
tłem.*

— I dokąd poszedł?
— Do pańskiej pracowni, panie kon­

sulu.
— Czy poszedłeś za nim?
— Nie, widziałem to z okna mego 

pokoju.
— Czy długo tam zabawił?
— Pół godziny.
— Czy słyszałeś w tym czasie jaki 

hałas w pracowni?
—  Nie; jak  właśnie powiedziałem, 

panie konsulu, pański b ra t  był sam. Gdy 
wyszedł z powrotem, miał jeszcze  św ie­
cą w ręku. Wyszedłem do ń na schody „

aby  zapytać ,  czy czego  nie p o t r zeb u je .
—  J a k  w yg ląda ł?
—  By ł  blady,  j a k  śmierć .
—  Czy powiedział  co?
—  Po w ie dz ia ł  tylko ; —  „D o b ra  noc, 

dob ra  noc, JanieJ* A był  t aki  j a k i ś  
dz iwny.  Myślą,  że j e s t  chory .  Czy nie 
z ech ce  pan pójść  do n i e g o ?

—  Pó jd ą  doń.
S t a r y  wyszedł .
F a l k e n b e r g  poz os t a ł  z łamany w po­

koju.
Nagle  w s t r z ą s n ą ł  nim h u k  s t rz a łu ,  

huk  r e w o lw e ro w e g o  s t rza łu .  Z a t r z ą s ł  
s ię  cały i k r z y k n ą ł  g łośno:

—  Karolul
P o t e m  wypadł  pr zez  drzwi i p o b i e g ł  

schedami  na gór ę .  Odchodząc  od zm y ­
słów, wpadł  do pokoju  b ra ta .  J r ż  zdale-  
ka  wołał :

—  Karo lu ,  Karolu!
Nie było odpowiedzi .
Gdy wszed ł  do a t e l i e r  Karo la ,  gdz ie  

wszys tk ie  od wr óc on e  do śc ia n y  obrazy  
zda ły  s ią  w ysz cze rza ć  doń zęby ,  u j r za ł  
swego bra ta ,  s ie dz ącego  w fote lu,  obr ó ­
conego  ku świa t łu .  Z r a n y  pos t r za ło wej  
na  l ew e j  sk ro n i  p ł y n ę ł a  s z e r o k a  s t r u g a  
krwi  po pol iczku  na  k o łn i e r z y k  i ka m i ­
ze lkę.

F a l k e n b e r g  przyskoc zył  do n iego .
Karo l  n ie  żył .  R e w o l w e r  t r z y m a ł  j e  

szcze  w zac i śn i ę t e j  dłoni.

Wysłowić  s ię  nie da jący  ból  p r ze ją ł  
konsula.  O dw udz ie s t u  pięc iu tys ią cach  
m a re k  n ie  my ś la ł  wcale.  Myśla ł  o b r a ­
cie,  o tym t o w a rz y s z u  j e g o  zabaw chło 
p iących.  Myślał  o dobroci  b ra ta ,  o j e ­
go wesołośc i  i o t ę s k n e m  śpiewaniu  
p ieśni .

Na s to le  le ża ła  . ć w ia r tk a  papieru ,  
wzią ł  j ą  i odczyta ł:

„Dro gi  bracie ,  j e s t e m  n iewinny*.  
Konsul  p o g ła ska ł  zm ar łe go  po wło­

sach  i za m kną ł  j e g o  m a r t w e  oczy.

I I I .
W  p ie rw sze j  chwi li  był  konsul  t em 

w sz ys tk ie m  ogłuszony.  Z powodu n< - 
nych  pieBiędzy — to n iemożliwe!  i  
r ozm yś la ł  i wołał  b r a t a  po imieniu:  ~  
Karolu! Karolu!

Chwycił  znowu l i s t ,  n a p i s a n y  pi 
b r a ta ,  zan im p op e łn i ł  t e n  s t r a sz l .*  
czyn.

„Drog i  bracie ,  j e s t e m  n ie winny*.
To było wszys tko .  Co mia ło to  z n a ­

czyć? Czy k toś  inny,  a n ie  on wzią ł  
p ien iądze?  On był  j e d n a k ż e  w nocy  n& 
dole w mieszkaniu.  W  każdym r a z i e
wiedz ia ł  o kradz ież y  i zapewne  to s i ę  
s ta ło  powodem,  że s ię  zas t rze l i ł .  Z a s t r z e  
l i ł  sią! Konsul  p r z y p a t r z y ł  s ią  j e sz cze  
r a z  zmar łem u.  I  t en,  t ak  p a n u ją c y  zaw
see  nad sobą,  człowiek,  p r z e j ę t y  by ł
tak  g łębokim bólem, t e  za tacza ł  s i ę ,
chodząc pośród  odw róconych  ob razów i 
j ę c z a ł  g łucho .

Gdy j e d n a k s z e  us łysz a ł  o s t r o ż n e  kro 
ki w sąs iednim pokoju,  uspokoi ł  s ią n a ­
g le .  B y ł  to s t a r y  s łużący .  Konsul  wy­
s zedł  n ap rzec iw  n iego .

—  Czego chcesz?  —  zapyta ł .
—  Us łysza łem w ys t r za ł ,  —  w y j ą k n ą ł  

s t a r y ,  —  i widz iałem,  j a k  pan  konsul  
b ieg ł  po schodach .

—  Mój b r a t  ju ż  n ie  żyje,  —  r z e k ł  
konsul .

S t a r y  s łużący  u k r y ł  tw a r z  w d ło ­
niach .  Był  t a k  wzru sz ony,  że do b ra  
chwi la  up łyn ę ła ,  zanim mógł  pr zemó wić .

—  Uspokó j  się,  — rzekł  konsul .  —  
Tu ju ż  nic s ią  n ie  da  zmienić.  Po m ó ż  
mi z robić  porządek!

Wesz l i  r a z e m  do a t e l i e r  i z n ó w  
w z r u s z e n ie  poczę ło  ich ogarn iać .

P o t e m  obmyl i  tw a r z  Ka ro low i  i u ło  
żyli  zwłoki na  sofie.

F a l k e n b e r g  po lec i ł  s t a r e m u  zawez­
wać  leka rza ,  by s tw ie rd z i ł  zgon .

(D. c. n.)
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